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G przededniu zakończenim|/ resa wdobie 
trcjku © Amalfi | 77 


Na bicłej karcie, człowiek 
Ograniczenia spożycia węgła  |zzaknetiowanemi ustami 
będą utrzymane 


Prezydjum wczorejszego zj zdu konserwatystów: hr. Badent, 


ks, Janusz Radziwiłł, p. Targowski (od lewej ku prawej). 


ŁÓDŹ. 17411. — Tel. wł. — 
Pierwszą ofiarą dekretu praso- 


LONDYN, 17.11. (ATE). Wo- 
bec tego, że likwidacja strajku 
węglowego jest kwestją najbliż- 
szych dni, rada ministrów po- 
stanowiła rozpatrzeć sprawę 
zniesienia stanu wyjątkowego w 
zagłębiach węglowych, Prawdo 
podobnie stan wyjątkowy bę-. 


dzie „zniesiony. w końcu bieżą” 
cego tygodnia. Niektóre posta- 
nowienia nadzwyczajne, jak o- 
graniczenie konsumcji węgla, 
będą jednak utrzymane w mo- 
cy, dopóki produkcja nie wróci 
do ndrmyg „przedstraikow cj. 


1.53 proc. 


wego w Łodzi padł 
„Rozwój . Zamiast protestu, 
dniu dzisiejszym , 
i6 środku minjaturową 
zakneblowanemi ustami, 


Takie, niestety jest życie... 


Bogaci | biedni | 


wczorajszy 
w 
Rozwój“ przy- 
nosi pierwszą kolumnę całą bia- 
łą niezadrukowaną, z drobniutką 
ilustra- 
| cja, wyobrażającą człowieka z 


Arystokracja i wielki 
przemysł łódzki 


tworzą klub konserwatystów w Łodzi 


Ks. Janusz Radziwiłł i p. Maurycy 
Poznański na czele ruchu 


: ra ŁÓDŹ, 4741. — Tel. wł. — Tego samego wieczaru-:odbę- 

Wzrost AHi ŻYWNOŚCI 'Dzięki - inicjatywie wybitnego dzie się tu wielki bankiet, w 
kk: o TS Ja przemysłowca łódzkiego p. którym weżmie udział przesz- 

W pIETWSZE! połowie Sztuka królewicza szwedzkiego Maurycego Poznańskiego na- ło 40 sób, przedstawicieli 
| „a MESPUŃ $ wiązany zostat kontakt. ze sfe- miejscowego przemyslu hapii 


-HELSINGEORS) 17.11, ATE. 
W teatrze dramatycznym od- 
była się tak zwana „królewska 


listopada 


W pierwszym tygodniu: listo- 


wego światła. Podczas burzy w 
halach maszynowych zbierają 
się bogaci pasażerowie i biedni 


rami ziemiańskiemi celem 
tworzenia w Łodzi klubu kon- 
serwatywnego, w skład którego 


u- ji finansów. Ae 


Stwarzenie w Lodzi stropni- 
ctwa konserwatywnego budzi 


pada ceny Żywności w Warsza- | premjera" 4 dramatu P. t „Na |robotnicy i w obliczu smierci pey wejść EE oczywiście niebywałą sensację, 
wie wzrosły w porównaniu z|pokładzie”, napisanego przez następują wzruszające pami z iego pz u łódz ciego. a to ze względu na to, że prze- 
październikiem o 2'proc., w.dru: królewicza "Wilhelma  szwedz- | pojednania i zbratania. oro nośne rokowania są już w mysł łódzki dotychczas nie od- 


kiego, syna króla Gustawa. 
Treścią dramatu są przeci- 
wieństwa socjalne między bo= 


gim tygodniu o 1,5 proc. 
Łącznie więc w pierwszej po- 
łowie listopada w porównaniu z 


pazdziernikiem ceny żywności | śatymi i biednymi Akcja roz- Dramat spotkał się z bardzo | przy ulicy Cegielnianej, - odbę- j Nya 
wzrosłiv o 1,53 proc. órywa się na pokładzie okrętu, | przychylnem przyjęciem. dzie konferencję na temat RE 
który jedzie ze starego do no- - F szczegółów organizacyjnych. ( | | ; ) 4 DA 


Komisja 
budżetowa 


O godz. 10 min. 30 zebrała się 
komisja budżetowa na pierwsze 
pesiedzenie celem ustalenia re- 


jednak burza przeszła, różnice 
socjalne z powrotem wychodzą 
na jaw. 


Jak to było wczoraj u ks, Radziwiłła ? 


Osobistości centralne 


pełnym toku. Dziś przybywa do 
Lodzi ks. Janusz Radziwill, któ 


ry w pałacu p. Poznańskiego, 


Podczas pojedynku 
pękła szabia 


grywał żadnej roli politycznej. 


Trwająca już „ od" tygodnia 
chwiejna i niezdecydowana ten: 
dencja pozostaje, bezsptzecznie, 
w zwiazku z sytuacją Wewnętrze 
nozpolityczna,  przesyconą du: 


gulamiru. . .. ! zu i rwa 4 Nieprawdopodobny chem ciągłych konfliktów., Stąd 
7 x : 3 Na wczorajszym 'raucie u ks.|pp. Nowaka, Ponikowskiego i Ą EE - y d 

F, Pe S/pię zadecydowało je j Radzi an p e Girmakskiegć, wypadek w Wiedniu , duże i. nazbyt częste fluk: 
e czy RWE referaty weit rO ATS wk sa RÓS a ebay ! |tuacje Bez określonej linii. Ode 
a osie ze k 4 yło o oson zain erce- rozmo wa SĘ = "FT" b- PA zreszta m eM: 

P nie komisji budże Sk. z 0 MM się dokołać p. Ali Kmapóskiego WIEDEN, 17.4 (ATE). |W] nosi się to zreszta nie tylko 


towej przybyli 
Rządu, 


Co się dzieje 


„w sejmie 


rzedstawictele 
A ; głównie około osób trzech by- 


łych ge „gi a mianowicie 


i p. Ministra Meysztowicza, 


"adoira w. Monopoli 1 tonion 


Grazu, odbył się pojedynek na 
szable między dwoma studenta: 
mi politechniki, zakończony nice 
prawdopodobnie tragicznym wy: 
nikiem. Podczas walki jednc= 
mu z przeciwników pękła szabla 
i rozprysnceła się w drobne ka: 


do chwili obecnej. 

Z braku większej podaży po 
mimo małego popytu , kursy u: 
trzymuja się mniej wiecej na po: 
ziemie wczorajszym. 

Notowano: 


1 Wap sog A s „ala + AaS — 
| bie MA pfiszezeniom 4 Us wałki. Odłamek stali utkwił w czy m sh ze 
atm" A aa / Przed Sądem, Apelacyinym piersi drugiego przecena. bu | Spaak. Zara 330, Cerain 

o= à ry wkrótce potem zmarł w, szpiz Sila i Światło 21, Cukier -2.95 
sejmowe w piej najbliższych ; p'e talu, Władze sądowe wdrożyły | Węgiel 60.50 Nob | 240 Lib > 
Przybiorzy 07 żywiehe tempo. Dziś, o godz. 10 rano Sąd Ape- się do Sądu  Apelacyinego w | gjedztwo. 1 por „26 p ES a p 

Termin „zw ołania : następnego. lacyjhy+we-8 jąrszawie z przysłą” Warszawie. (Wypadck ten jest zdaje sć ted 4 rE y e 
pusi dzenia. określony spyźzeź nie: pił "do- rozpoznawania: ; głośnej |, „ Wsród ; ‘kilku obrońców , jest pierwszym, od kiedy ludzie biją TY Peja 11.20. SJJ igas 


które , „kluby Mmt „2 ć baan będzie 


zdaje się. Pewi na-dni bliże 
SZC 


sprawy nadużycia w *Monopo- 
lu El peant ka w Łodzi. 


fnec! Jý Nowodworski. 
m E WWRADNKOOWNNONNESO 


— Przyp. Red.). 


się na szable... 


Zapctrzehowanie walut obcych 
normalne, Kurs dolara bez zmiaz 


ka W swóim czasie Sąd 'Okręgo- ć : k 
Kom i : ny: gotówka zł. 8.99, dewizy 
nr konsiiuey jpa, art. 44 | WYW Podzi skazał w lej'sprawie Pierwsze czołgi polskie Iasiarze kat i 
nie ogłosiła” ER kiedy TOZ: dyr. Wronkę ii „wicedyrektora Dewizy na Londyn zł. 43.71 
pocznie swę„prąćc. Najprawdo: Kojdę po 6 lat ciężkiego wiezie- | Dziś: o godz; 10 rano dokonano działają Zurych 4 t Piryż 30 Medjołan 
podobnicj zbierze się.ona w piaz nit oFaz”szereś urzędników i ro w obecności p. Prezydenta Rze- Dziś, o godz. 8 i pół rano, po| 44. y ; f ! 
tek. NoE DĘ bqłników. 4 czypospolitej, członków Rządu | otwarciu biura w Związku Spól- Delar w obrotach pozagiełdo: 
zai w „13 „Pozajeni s: Q..w Łodzi zasą- z Wice - Premierem dr, Bart- dzielni Żydowskich (Rymarska| wych po chwilowej drobnej 
nE dził solidarnie od wszystkich lem na czele poświęcenia pierw | pr, 6, II piętro) skonstatowana, | zwyżce wrócił do zł. 9.01 


Dzisiaj o gadźinie 11 ; pół od- skazanych powództwo ` cywilne 
było się posiedzenie Rady Mi. |na rzecz Skarbu Państwa w su- 
nistrów. mie 415.000" zł, 


= Od wyroku skazani 


odwołali 


szych czołgów, zbudowanych 
przez Centralne Warsztaty Sa- 
mochodowe M. S. Wojsk. 


że kasa pancerna w pokoju kie- 
rownika biura jest „rozprula” i 
że zabrano z niej 400 zł i 14 do- 
larów. 


NZ I ZO 
NALOT 


Rubel złoty 4.40, 


= Str. 2 


NASZE 
ABC 


FOTOGRAFJA 1 ATAKI. 


Marszałek Piłsudski przyjął 
czoraj bawiącego w Warsza- 
wie wybitnego łaszystę posła 
Lantranconiego i wręczył mu 
swoją łotograłję, którą wraz z 
odpowiednią dedykacją ołiaro- 
wał za jego pośrednictwem Mus- 
soliniemu. Niewątpliwie marsz. 
Piłsudski chciał tym sposobem 
zaznaczyć swój szczególnie ser- 
deczny stosunek wobec Włoch i 
ich Wodza, jasną jest bowiem 
rzeczą, iż zwykle łormy etykie- 
ty nie wymagają bynajmniej 
wymiany łotograłji między pre- 
mjerami. 


To też tem bardziej niezrozu- 
miałą wydaje się owa nieubła- 
gana, zacięta walka. jaką pew- 
ne organy prasy, rzekomo „naj- 
bliżej stojące" Marszałka, to- 
czą oddawna przeciwko łaszyz- 
mowi włoskiemu i jego Wodzo- 
wi. Polska ze strony Włoch, 
zwłaszcza w okresie rządów 
Mussoliniego, doznawała jedy- 
nie objawów przyjażni, niekie- 
dy niezmiernie cennych, jak np. 
przy uznaniu wschodnich gra- 
nic Polski w r 1923 lub w okre- 
sie starań o miejsce w Radzie 
Ligi Narodów. Wśród państw 
europejskich Włochy należą do 
tych, których przyjaźń i wspól- 
działanie z Polską mogą byc 
jaknajsciślejsze i najtrwalsze. 
łączy je bowiem wiele interesów 
wspólnych, a żadne sprzeczne 
interesy nie dzielą. Między na- 
rodem polskim i włoskim istnie- 
ją zresztą od wieków serdeczne 
węzły sympatji, opartej na 
wspólnej tradycji cywilizacyj- 
nej, wspólnej religji i kulturze. 
Skąd więc nagle ta nienawiść do 
Włoch odrodzonych, do łaszyz- 
mu? 


Agitacja _ antyłasz 
pewnych. organów prasy, poshi- 
gująca się przytem nieprawdzi- 
wemi inłormacjami, które raz 
po raz muszą być przez posel- 
stwo włoskie prostowane, z pol- 
skiego punktu widzenia jest 
rzeczą całkowicie niezrozumia- 
łą i szkodliwą. Może zastano- 
wią się nad tem chwilę kierow- 
nicy tej akcji, pomyślawszy, 
jeśli nie o całokształcie dzisiej- 
szego położenia międzynarodo- 
wego Polski, to przynajmniej 
o.. łotograłji, jaką marsz. Pił- 
sudski przesłał wczoraj premje- 
rowi Mussoliniemu. 


Co się dzieje 
w tej Ourszawie 


Na ul. Miodowej przed domem nr. 3 
znaleziono pijanego do utraty 
przytomności Jana Romanowskiego. 
lat 32, ślusarza (Dzika nr. 62). Poli- 
cjant przewiózł Romanowskiego da 
ambulatorjum Pogotowia, Tam lekarz, 
po przepłukaniu żołądka. doprowadził 
amatora alkoholu do przytomności, Po 
otrzymaniu bonów na bezpłatne obiady, 
Romanowski udał się da domu, 


aż 


— W szpitalu św. Łazarza zmarła 
23-letnia Józefa "Rysiówna. zamieszka- 
ła przy ul. Sybilli nr, 8. 
śmierci było dokonanie 


zabronionej operacji. 


Przyczyną 
na Rysiównie 


— Nocy zeszłej dozorczyni domu 
przy ul, Belwederskiej nr. 19, Marjan- 
na Brzozowska — lat 78 wypuszczała 
wóz włościański z podwórza na ulicę. 
W czasie trzymania bramy koń skrę- 
cil raptownie, wskutek czego bok wo- 
zu przygniótł Brzozowskiej dłoń pra- 
wej ręki urywając wskazujący palec. 
Pogotowie, po opatrunku, przewiozła 
nieszczęśliwą staruszkę do 
tw. Rocha. 


szpitala 


Stosa A 


17.11 ABC 1926 


Zatrważające zdziczenie obyczajów 


Żona zabija męża, 
sąsiad morduje sasiada woo waszawe zaop 


LWÓW, Hit. tel. wł = Wie 
padki morderstwa zaczynają się 
na tutejszym terenie mnożyć w 
ostatnich czasach. Z Krosna dos 
noszą, że poprzedniej nocy o 
godzinie 1 m. 30 zamordowano 
w  Odżykoniu gospodarza Jęz: 
drzeja Grzybałę,  Nlorderstwa 
dopuściło się rzekomo trzech zaz 
maskowanych bandytów, uzbros 


jonych w karabiny i rewolwery. i 


W czasie przesłuchania, zwłasz 
cza żony i zięcia zmarłego, ci u: 
dzielili tak sprzecznych intorma: 


cji, że podejrzenie skierowali na 
siebie. Żona wzięta w krzyżowy 
ogień pytań, przyznała się, że to 
ona wraz z zięciem zamordowała 
męża. 

Również ze Szczerca donoszą 
o morderstwie, dokonanem w 
Czerkasach na osobie gospoda: 
rza Mikołaja Dufańca, który 
wieczorem koło swego obejścia 
padł od kuli karabinowej. Mor: 
derstwo popełniono na tle sporu 
sąsiedzkiego, 


Kat przyjechał... 


Ułaskawienie skazanego na śmiorć 


LWÓW, 17.11. — Tel. wł. —! skazał wczoraj 


Przez dwa ostatnie dni toczyła 
się rozprawa doraźna przeciw- 
ko 21-letniemu Adamowi Gre- 
ze, byłemu marynarzowi, który 
na Lewandówce, za rogatką 
Lwowa, zamordował ostatnio 
w celu rabunkowym czterema 
uderzeniami siekierą w głowę 


mordercę na 
śmierć, Przedtem już przyjechał 


z Warszawy do Lwowa kat 
Maciejowski, a na podwórzu 
więziennem ustawiono  szubie- 


nicę. W. ostatniej jednak chwili 
Prezydent Rzeczypospolitej u- 
łaskawił mordercę. Otrzyma on 
prawdopodobnie 20 lat więzie- 


swoją chrzestną matkę Stańko- | nia. 


wą. Trybunał sądu doraźnego 


Nieudana podróż poślubna 


Chciał wyjechać zagranicę bez żony 


Państwo Morgenstern po ślubie za- 
mieszkali przy ulicy Żabiej 7. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa ucz- 
ty weslnej, gdy p. M. poczuwszy do- 
lary posagowe w kieszeni, postanowił 
bez żo- 


wyjechać zagranicę, jednak... 


ny. 

Sprytni teściowie przeczuli pismo 
nosem i w dzień wyjązdu zjawili się 
przezornie na dworcu, udaremniając 
p. M. opuszczenie stolicy. 

(Oq tej chwili datuje się tragędja. 
Rodzice p. M, ;hie zGódzili , 
dalsze współżycie, małłonków i skie- 
rowali sprawę do rabina Zabludowi- 
cza, celem uzyskania rozwodu, 

Tytułem odszkodowania p. M. miał 
otrzymać: 100 doł. 

Tym razem jednak p. M, ujął się 
honorem i ofiarowanej mu sumy pie- 
niędzy nie przyjął. 

Rozwód stał się faktem dokonanym, 

Po ceremonji rozwodowej u rabina, 


isię gaj; 


i bał się wyjść na ulicę w przewidy- 
waniu awantury, 

| przeczucie nie omyliło go. 

W chwili bowiem, gdy pojawił się 
na ulicy, ex żona wraz z przyjaciółka- 


mi napadły na p. M., zadając mu rany 


parasolkami i drapiąc pazurkami ob- 
licze, 
Pan M. w nagi! 


Damy za nim z okrzykiem: 
dziej, ukradł 300 dolarów!“ 

To poskutkowało, piorynyjący, hbo; 
widm wtzełhddhie Kiessl na' pompe, 
przyłapali i jako rzekomego złodzie- 
obili. 
protokół, komisarjat... 
tak był przerażony 
iż nie chcial opuścić komisa- 
ponownego 


„zło- 


ja od siebie też... 
Policja, 
Pan M. 
ciem, 
rjatu 


zajś- 


w przewidywaniu 
„lania”, 

Dopiero w towarzystwie policjanta 
odważył się wyjść z komisarjatu, by 
do 


w zamkniętej taksówce pawrócić 


jakieś przykre myśli opanowały p. M. | domu. 


Kąpiel z wody sodowej 


Omal nie tragicznie zakończona 


Godnie sobie popili panowie Mi- 
chał M. Henryk K. i Stanisław N. 

Wiadomo, sprawia 
pragnienie, wobec czego wszyscy trzej 
wstąpili do cukierni p. Z. na Podwa- 


że pijaństwo 


aby się napić wody sodowej, 
Ile, że to było 
zjeść śniadanie, właściciel 


lu, 
i należało 
cukierni 


rano 


postawiwszy przed każdym z klijen- 
tów po syłonie wody, wyszedł do dal- 
szych ubikacji zostawiając synka na 
posterunku. 

— Jaki miły chłopaczek? — rzekł 
p. M. 
dowej wody. 


— Możeby mu tak trochę so- 
Jak rzekł tak uczynił, Chwycił w 
rękę syfon wody i zaczął pompować 
wprost na chłopca. Dziecko w płacz. 

Do sklepu wpadła przerażona mał- 


Zycie oddał 


ka chłopczyka, ale i ta spotkała się 
z generalnym atakiem i to już teraz 
z trzech syłonów. Awantura. 
Właściciel sklepu p. Z, 
rodzinie, 


przybiegł 
lecz pijacy 
jego oporem, 
chwycili go za ramiona i z wyraźnym 


na pomoc swej 
zirytowawszy się snać 


zamiarem utopienia go w wadzie so- 
dowej ulokowali pod ladą sklepową 
i zaczęli nań pompować wodę z t. zw. 
balanów. * 

czekoladki i pierniki, 
spłynęły z wodą, a właściciel ich pa- 


Pomarańcze, 


czął już żegnać się z życiem. 
Pan Bóg wie, jakby się cała histo- 


tja skończyła, gdyby nie policjant, 
który przypadkowa zaszedłszy na 
szklankę wody sodowej, zajście zli- 


kwidował. 


Regulowanie ruchu 


na posterunku. Wydział ruchu ulicznego Komisarja- 


We wsi Siarkowice, pow, błoń- 
skiego został zamordowany ga- 
jowy Jan Figat. 

Podejrzenie padło na dwuch 
włościan. którym gajowy swego 
czasu odebrał kradzione drze- 
wo, 

Podejrzanych o 

jpolicja aresztowała. 


morderstwo 


tu Rządu w porozumieniu z referatem 
Województwa 


skiega opracowuje specjalne przepisy 


turystyki Warszaw- 


dla ruchu zamiejskiego, co pozwoli 
roztoczyć kontralę na samochody, u- 


trzymujące komunikację , pomiędzy 


Warszawą i prowincją. 


l 
I 


rozbiciu, 


Nr. 54 — 


Wehtniy © FOWOZiE|DZISIEJSZE PISMA 


wegl 


Węgiel znów podrożał 


trzono w Qe 250 wago- 
nów, a dziś — w około 180 wa- 
gonw. 


W związku z takiemi waha- 
niami na rynku węglowym na 
nieoficjalnej giełdzie węglowej 
ceny węśla wzrosły prawie o 2 
zł. na tonie, 


lhyt szybka jazda 
powadem katastroly 
kolejowej 


Na stacji Pruszków, wskutek 
szybkiej jazdy prowadzącego 
pociąg maszynisty Adolfa Pa- 
włowskiego i Stanisława Gra- 
bowskiego zostały zechpnięte z 
toru i przewrócone dwa wago- 
ny oraz uszkodzony kozioł za- 
porowy. Wypadku z ludźmi nie 
było. 


Straty wynoszą około 
złotych. 


3.500 


Winnym katastrofy jest ma- 
szynista Pawłowski, który nie 
zwracał uwagi na sygnały alar- 
mowe, dawane przez ustawia- 
cza wagonów Jana Pos'adacza. 


Zderzenie samochodu 
2 W622M 


Na ul. Puławskiej przed do- 
mem nr. 25 szofer dorożki samo- 
chodowej Władysław Trzewik 
(Podchorążych nr. 79), zderzył 
się z wozem włościańskim. Skut- 
kiem zderzenia samochód wy- 
wrócił się i uległ częściowemu 


Ofiarą katastroły padii szofer 
Trzewik oraz jadący w samocho- 
dzie trzej pasażerowie. Trzewi- 
ka opatrzył: lekarz Pogotowia, 
stwierdzając lekkie obrażenia 
ciała. 


Pasażerów opatrzyli +- lekarze 
prywatni lub felczerzv. Rozbity 
samochód zaciągnięto do garażu, 


Samobójstwo po stracie 
dziecka 


7 m. 50 wiecz. 
z okna Domu Wychowawczego 
(Nowogrodzka 75), wyskóczyła 
na bruk podwórza  24z:letnia 
mamka Genowefa Brzezińska i 
poniosła śmierć na micjseu. 


Wczoraj o g. 


Przyczyna samobójstwa roz= 


pacz po śmierci jej wlasnego 
dziecka, Zwłoki samobójczyni 


przewieziono do prosektorjum. 


Na targowisku 


Dziś, godz. 10. 


Brukiew 7—8 gr, buraki na wage 
klg- 9—10 gr. cebula w  pęczkach 
| gal. 38—40 gr. chrzan 1 zł 50 gr., 
kalafjory 1 gat, 35—40 gr. II gat, 10— 
12 gr., kapusta biała na wagę klg. 16 
— 16 i pół gr. w główkach 28—42 $£r., 
czerwona 30—35 gr., włoska 20-—25 gr., 
brukselska 60—75 gr., marchew w 
peczkach 12—15 gr., na wagę 7 i pół 
— 8 ør., pietruszka w pęczkach po 25 
— 30 gr. na wagę klg. 28—30 gr., pory 
w pęczzkach po 22—25 gr., sałata 7— 
8 gr, selery klg. 24—30 gr., szczaw 
kig. 40 gr., szpinak klø. 30 gr., ziem- 
niaki wozowe za 10 klg. 14—15 zł, 
wafonowe za 100 kig. 10—11 i pół zł. 

Wozów 195. 


"a 
e | 


PORANNE 
DONOSZĄ ŻE: 


Podczas wczorajszej dyskusjí 
w Sejmie pierwszy przemawiał 
poseł Głabiński, który, zgodnie 
z opinją znacznej części pism, 
wygłosił świetne i wszechstron- 
nie oświetlające obecny stan 
spraw państwowych, przemó- 
wienie. Pos. Głąbiński poddał 
rzeczowej krytyce dotychcza- 
sowe prace Rządu. 

Następnie przemawiał pos. 
Dubanowicz, który złożył o- 
świadczenie swego stronnictwa 
o konieczności zmiany ustroju 
w Polsce i nawiązania do trady 
cii Piastów i Jagiellonów. 

Po nim przemawiali  posło- 
wie Kwiatkowski, Marek, Ro- 
śuszczak i inni. Budżet odesła* 
no do komisji. 


Konserwatyści wybrali za-. 
rząd, na którego czele stanął 
ks. Janusz Radziwiłł, który 


dziś wyjechał do Łodzi dla per- 
traktacji z tamtejszymi przemy- 
słowcami. 

Claude Farrere, znany pi- 
sarz Irancuski, ma niebawem 
przyjechać do Warszawy. 


"MNĄ, KO RQ 


Teofilowi Dobrowolskiemu 
(Chmielna Nr. 7) — w systematyczs 
ny sposób skradziono różne artykus 
ły spożywcze, wartości 150 zł. 

— Juljanowi Salamoniakowi 
(Wspólna Nr. 69) ubrania. War= 
tość narazie nicustalona. ponieważ 
poszkodowany przebywa na prowine 
cji. 

— Walerjanowi Samełkowi (Pode 
chorążych Nr. 6t) — rower i kożuch 
wartości 200 zł 

— Maksowi 
Nr. 17) w systematyczny 
BAM — 600) zł U waj 


14 ski 


Pirowiczowi (Smocza 
sposób ze 


- Baczność Reżer 


Jutrzejsze 
zebrania kontrolne 


W czwartek, 18 listopada, w kolej- 
nym dniu zebrań kontrolnych dla sze- 
regowych rezerwy i pospolitego rusze- 
nia winni stawic się; 1) przynależźni 
do P, K. U, Nr, 1, zamieszkali w 3-im 
komisarjacie P. P. urodzeni w roku 
1892, nazwiska których rozpoczynają 
się od hter N, do S. włącznie — w 
komisji kontrolnej nr. 1 (koszary 21 
p-p. w Cytadeli), zam. w 4-ym kom., 
ur. w r, 1892 (nazwiska od S. do Z.)— 
w komisji nr, 2 (koszary 30 p-p. w Cy- 
tadeli), zam. w 12 kom., ur, w r. 1894 
(od Ł. do Z.) — w komisji nr. 3 (ko-. 
szary zakładu mundurowego w Cyta- 
deli), zam. w 5-ym kom., ur, w r. 1892 
(od A. do F.) — w komisji nr, 4 (Cie- 
pła 32); 

2) przynależni do P. K. U. Nr. 2, 
zam. w 19 kom., wszyscy urodzeni w 
r. 1892 i 1893 — w komisji nr 1 (ko- 
szary dyonu samochodowego, ul, Kon- 
wiktorska 3), zam, w 8-ym kom, ur. 
w r. 1896, nazwiska których rozpoczy- 
nają się od L. do Z. (ci, nie 
stawili się do raportu, względnie ze- 
brań kontrolnych w r. 1925) — w ko- 
2 (koszary art. konnej, ul. 
Huzarska), zam, w ll-ym kom, ur, w 
r. 1891 (od K. do P.) — w komisji 
nr. 3 [koszary l p. szwoleżerów, ul. 
Ułańska), zam. w l6-ym kom. wszy- 
scy urodzeni w r. 1901 (tylko ci, któ- 
rzy nie sławili się do raportu, względ- 
nie zebrań kontrolnych w r, 1925) oraz 
w r. 1899 i 1900 (tylko ci, którzy w ro- 
ku 1925 į 1926 nie odbyli ćwiczeń w re- 
zerwie 1 nie stawili się do raportu, 
względnie zebrań kontrolnych) — w 
komisji nr. 4 (koszary I p. lotniczego, 
na letnisku w Mokotowie), wreszcie 

3) przynależni do P. K. U Nr. 3, 
zam, w 14-ym kom.. wszyscy urodze- 
ni w r. 1894, nazwiska których rozpo- 
czynają się od L do Z, — w komisji 
nr, 1 (lokal P K, U, ul. Szeroka 3, 
pokój nr, 3). 


wiści 


którzy 


misji nr, 


——— 


p 


Nr. 54 —— 


liil ABC 1920 


Tacy, są niestety, rówieśnicy Łampisza... 


Odgłosy strasznego czynu 
przestepnego 


„ABC“ rozmawia z Dyrektorem Departamentu Min. Oświaty p. Jarnińskim 


Nasz apel wczorajszy pod 
hasłem „Ratujmy duszę naszej 
młodzieży" odzywa się dzis 
pierwszem echem: 

P. inż. Mieczysław Jarniński, 
dyrektor departamentu szkol- 
nictwa zawodowego Minister- 
stwa Oświaty, tak wypowie- 
dział się o tragicznej śmierci na 
posterunku ś. p. dyr. Lipki i o 
tle tej niesamowitej sprawy: 

— My pedagocowie znaliśmy 
od lat zanadto dobrze dyr. Lip- 
kę, by wątpić w to, czy z jego 
strony istniał jakikolwiek po- 
wód do niezadowolenia. 

Mam w pamięci taki charakte- 


rystyczny moment z jednej z o- 


statnich wizytacji w jego zakła- 
dzie. 

Na steoretypowe pytanie: „Ja- 
kie kary pan stosuje? — odpo- 
wiedział Ś. p. Lipka: 

— Żadnych kar nie stosuję, 
bo ich nie trzeba, Najwięcej a- 
peluję do opiekunów v napom- 
nienie, 

Od ośmiu lat nie mieliśmy na 
tego szanowanego wychowaw- 
ce, ani jednej skargi. 

Gdzież zatem przyczyna te- 
go, że na posterunku padł czło- 
wiek tak dobry dla wszystkich i 
łagodny? 

Chłopca winowajce nie mogę 
kwalifikować, jako wyjątkowe- 
So łajdaka. Był to średni uczeń, 
trociię leniwy i może zanadto 
hardy. To mało, by zrobić go 
zbrodniarzem. 

A może zrobiła to kilkulet- 
nia wojna, która przed kilku- 
nastoletnim chłopcem rozto- 
czyła obraz mordów i rzezi? 

Rzeczywiście, tak okropnie 
wykoszławić duszę  przecięt- 
nego chłopca mogła tylko woj- 
na. 
W latach 1914, 15 i 16 pa- 


WAGRY z zARODKAMI 
PLAMY 


PRYSZCZE oraz 
WSZELKIE DEFEKTY SKORY 
USUWA WSCHODNI PŁYN 


MIMOZA 


Pertection. 
Do nabycia w perfumerjach i skiadach 
aptecznych. 267b 


trzył jako 7, 8 i 9-letnie dziec- 
ko, na potworności wojny, któ- 
re ustaliły prawie groszową ce- 
nę na ludzkie życie. 

Potem w r. 1919 oddychał tą 
atmosferą, którą z [frontu na 
urlop przyniósł ze sobą starszy 
brat lub kołega: obok junackich 
wspomnień o szlachetnych po- 
rywach, słyszał może o mor- 
dach, gwałtach i grabieży. 

Młodzież wzrosła w tych 
warunkach, kończąca dziś je- 
szcze studja, jest ciężką troską 
wychowawców, 

Musimy do klas 
przyjmować 


wyższych 
skończonych już 


fizycznie ludzi, choć moralnie 
bardzo niedojrzałych, w wieku 
nawet do 26 lat. Cóż robić z ni- 
mi? Nie można im odmówić 
prawa do matury. 

To młode społeczeństwo e- 
Jektryzuje raz po raz, jakaś 
wieść o”treści, którą ich dusze 
tak chciwie wchłaniają. Wspo- 
mnę tylko dwie największe po- 
tworności ostatnich miesięcy: 
krwawa zemsta ucznia nad pro- 
fesorem w Wilnie i mord ś. p. 


H. Lindego. 


Tacy są rówieśnicy Łampi- 
Sza», 


armeon ves dzka 


SF. oa 


Hondel Polski z $ooietomi 
Kto, co i jak? 


„ABC“ rozmawia z szefem sowieckiej 


misji handlowej w Warszawie p. Firsouem 


P. Firsow, szeł sowieckiej 
misji handlowej w Warszawie, 
informuje uprzejmie przedsta- 
wiicela „ABC" o obecnym sta- 
nie i formach, w jakich odbywa 
się wymiana towarów między 
Polską a Sowietami. 


— W październiku każdego 
roku — mówił p. Firsow 
moskiewska Wyższa Rada Go- 
spodarstwa przesyła do swych 
misji handlowych w różnych 
krajach prospekty i cenniki ce- 
lem nawiązania stosunków han- 


dlowych. 


Co wykazał wczorajszy dzień w Sejmie? 


Stronnictwa i Rząd 


Jednodniowa dyskusja politycz- 
na, przeprowadzona wczoraj W 
Sejmie z racji pierwszego czy- 
tania preliminarza budżetowe- 
go, mimo swojej zwięzłości 
była bardzo ciekawa. 

Dla nikogo nie było niespo- 
dzianką, że prezes Związku Lu- 
dowo - Narodowego pos. Głą- 
biński wystąpi z deklaracją 

ostrą opożycyjną, 
ale już frapujące było dla wie- 
lu pytanie, postawione przez 
posła Marka, przywódcy PPS.: 
Więc pocóż były wypadki ma- 
jowe? 

Dwa stronnictwa, siedzące na 
biegunowo przeciwnych krań- 
cach Izby P. P. S. i Z. L. N., za- 
jęły wobec Rządu stanowisko 
opozycyjne, O ile Związek od 
początku to stanowisko zajmo- 
wał „o tyle P. P. S. dopiero doń 
się wdraża, szukając wyjścia z 
kłopotliwej sytuacji, w jakiej 

się znalazła 
wobec udziału w Rządzie przy- 
wódcy tego stronnictwa p. Mo- 
raczewskiego. 

Najcharakterystyczniejsze je- 
dnak dla stosunków obecnych 
jest 

wahanie się szeregu stron- 
nictw, 


które niedawno jeszcze z koń- 
cem września, oddawały swe 
głosy za Rządem. Są to stron- 
nictwa: Wyzwolenie, Związek 
Chłopski i Koło Żydowskie. 


O ile dwa ostatnie, widocz- 
nie hołdując zasadzie: „milcze- 
nie jest złotem”, wybrały złoty 
środek i nie zabierały głosu, o 
tyle Wyzwolenie wystąpiło z 
krótkiem oświadczeniem, w 
którem zapowiada, że dopiero 
na zasadzie obrad w komisji 
budżetowej zajmie stanowisko 
wobec Rządu. Widocznie we 
wszystkich tych trzech klubach 
istnieją 

bardzo silne iermenty. 
które nie pozwoliły przechylić 
szali na tę czy inną stronę, 

Uchyliły się od jasnego sfor- 
mułowania stosunku wobec 


Rządu także kluby Ch. D. i Ch. 
N, Ten ostatni klub, uprawia- 
jąc politykę zasadniczą (wiado- 
mo, że wyznaje idee monarchi- 
styczne), wysunął postulat 
zmiany ordynacji wyborczej i 
zmiany ustroju państwowego. 


O mniejszościach niewiele 
jest do powiedzenia, Grupy 
słowiańskie ulegają coraz sil- 
niej wpływom komunistycznym, 
Niemcy zaś i Żydzi wstrzymali 
się od głosu. 

Dzień obrad sejmowych i sta. 
nowiska  poszcześólnych prą- 
dów politycznych, dały w prze- 
kroju to, co uwidacznia się co- 
raz silniej w naszem życiu poli- 
tycznem: 


. 


chaos i chęć uchylenia się od 
odpowiedzialności. 


— W jakich cyfrach wyraża 
się handel Polski z Sowietami? 


— W ostatnim roku gospo- 
darczym obrót towarowy mię- 
dzy Polską a Rosją Sowiecką 
wynosił około 15 miljonów do- 
larów, z czego Sowiety zakupi- 
ły w Polsce za 12 milj, dola- 
rów, Polska zaś w Sowietach 
za 3 milj, dolarów. 


— Jakie towary Rosja za- 
kupuje w Polsce? 


— Węgiel z Górnego Sląska, 
metale, maszyny rolnicze, ma- 
szyny tekstylne, chemikalia, 
przędzę itp, 

— A przeciwnie? 

— Polska w Rosji zakupuie 
ryby, jaia, drób i zboże. 

— Jakie firmy polskie uzy- 
skały koncesje na prawo han- 
dłu w Sowietach? 


— Narazie tych firm jest 
niewiele, Można wymienić: 
Serkowskiego na sprzedaż 


lamp, Cegielskiego na maszyny 
rclnicze, Nowika (?) na ma- 
szyny tekstylne, Trylinga z 
Białegostoku na wyroby teks- 
tylne, Westena (?) na garnki 
emaljowane. 


— A jak odbywa się handel 
z Sowietami? — pytamy na za-- 
kończenie. 


— Towar, przywieziony do 
Rosji, idzie do dyspozycji Wyż- 
szej Rady Gospodarczej, która 
przydziela go w miarę zapo- 
trzebowania poszczególnym ko- 
cperatywom, resztę zaś oddaje 
się do dyspozycji przedsiębior- 
cy, który sam je sprzedaje za 
pośrednictwem władz państwo- 
wych. 


LOS DZIECI W RAJU SOWIECKIM 


MOSKWA, 17.11  (Rps.) — 
„lzwiestja” donoszą: W domach 
wychowaczych republiki znajdu- 


rodziców W celach ułatwienia 
odnalezienia dzieci przez rodzi- 
ców, którzy obecnie tego prag- 


je się obecnie wiele dzieci, któ- | nęliby, centralny komitet wyko- 
re podczas lat wojny domowej | nawczy sowietów rozpoczął druk 


zostały porzucone przez swoich | listy łych dzieci, 


znajdujacych 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


9) 


GOŁE NIESZCZĘŚCIE 


Historja bardzo rzewna 


— Pi, pi, pi! 
— Tak, panic Walenty! To 
jest Wenus, co się urodziła 


z morskiej piany... 

— Co to, to niebardzo... Jak- 
że to z piany? 

— Tak się narodziła jedna 
bogini... Pan Walenty lego nie 
wie, ale byla taka. I ta panienka 
na tym posągu też się tak uro- 
dziła: z tchnienia wiatru, z za- 
pachu kwiatów, ze słonecznego 
promienia, 

— Jeżeli tak jest, to ma fe- 
ler! 

Wrona się stropił. 

— Jaki feler? 

— Bo jeśli tak szlucznie uro- 
dzona. to na co jej pępek? — 
zaśmiał się szeroko pan Walen- 
ty, człowiek logiczny i nie daja- 
cy się zbić z tropu. 


Wrona bardzo się skrzywił, 
natychmiast jednak został po- 
cieszony. 

— Ale sprzedać to łatwo bę- 
dzie!... 

— Oby pan powiedział 
szczęśliwą godzinę... 

— Kamienicznik jaki kupe... 

— Po co? 


w 


— Na schody. Rękę jej tylko | 


do góry podnieść i lampę dać 
w rękę, niech sobie stoi. Na 
schodach slicznie będzie. Zaw- 
sze to miło spojrzeć na coś gołe- 
PORA 
Nikt jednak i nigdy nie kupił 
tego cudu miłosnej ofiary do- 
brej dziewczyny. Gipsowa figu- 
ra nie miała wprawdzie jei 
twarzy, ale miała w sobie jej 
| złote serduszko, czyste i niewin- 
| ne. ' Przeto się zdawało, że żyje 


i dotknięta słonecznym promie- 
niem, rzadko tu zabłąkanym, — 
drży. I to była jedyna zlota po- 
ciecha Wrony, który 
głowę zbiedzoną tulił do pąsągu 
i wzdychał. 

Na jego tapczanie leżała Nę- 
dza i gadała z nim: 

— Niema co, panie Wrona, 
trzeba będzie zdychać... Niema 
miejsca na świecie dła takich, 
jak pan. A panu się aż żony 
zachcialo... Pan się napracował, 
ona po nocach szyje i haruje, 
że cień z niej został, a jak nie 
szyje, to płacze... Ładne życie, 
panie Wrona! Rozbij pan figu- 
aby lej świętości pańskiej 
nikt nie dotknał, a sam się po- 
wieś, Ona, biedactwo, utopi się 


czasem 


re, 


molub żenić się miał z wdową 
po łabrykancie musztardy, pie- 
niędzmi nabita. A niech się że- 
ni, stary krokodyl, tylko, żeby 
i jemu to wolno było uczynić. 
Wolno było, bo nikt nie bro- 
nił, ale Wrona miał serce z ma- 
sła i płakać mu się chciało na 
myśl, że niema sam co włożyć 
do ust, czemże więc nakarmi żo- 
nę? Miał mocną nadzieję, że się 
coś naprawi, że tak 
frwać nie będzie i żeby tylko 
przetrzymać, to się z rozpaczli- 
wej tcepieli wydobędzie. Miał 
kiedyś trochę grosza, to wszyst- 
ko na Paryż poszło, petem stryj, 
jego opiekun, mocno coś pecy- 
ganil w rachunkach i zostawił 
mu parę starych partek na otar- 


wiecznie 


z żałości, a stryjowi to pan zro- | cie łez. Dlatego największy żal 
bi przyjemność... On się także | czuł do niego. 


chce żenić, więc nie chce mieć 
w rodzinie takiej zakały, jak 
pan... l 

Wrzasnał rzeżhiarz na wspom: 
nienie stryja i zrcbił się na gę- 
bie purpurowy. Ciężka go chwy- 
ciła pasja. W istocie, stary sa- 


Wikcia po nocach pracująca, 
Jedwie chodziła; zbladło biedac- 
two i pomizerniało. Całował jej 
bledziutkie, igłą poklóte ręce i 
w środku wył, próbując się na 
gebie uśmiechać. Mądra całem 
sercem dziewczyna wiedziała 


1 m Z Z e KOZAK. 


się obecnie w państwowych za* 
kładach wychowawczych. Pierw- 
sza część tej listy jest już na u- 
kończeniu. Obejmuje ona 30 tys. 
dzieci w wieku od 4 do 12 lat. 


jednak, jak stoją sprawy jej 
najmilszego Wrony. 

Wreszcie Wrona, patrzeć dlu- 
żej nie mogąc, na jej rozpłaka- 
ną biedotę, — wściekł się. Od 
stworzenia świata był to pierw- 
Szy taki wypadek wśród ptac- 
twa. Postanowił prosić siryja 
raz jeszcze o pożyczkę — w spo- 
sób śwałlowny. Człowiek, jako 
tako rozsądny, przywiedziony do 
pasji, może wpaść na pomysł. 
zgoła obłąkany, nie można się 
tedy dziwić rzeźb'arzowi. jeśli 
mu się w poczciwej głowie coś- 
kolwiek pokręci i jeśli pomysły 
jego tym momencie nie są 
z tego swiata, Otóż w liście do 
stryja, tak długim, że z zapisa- 
nych kartek można by zeszyć 
prześcieradło, zakończenie drża- 


w 


ło od tłumionego szaleństwa i 
od frożby, zataczającej się, jak 
furjat w ogrodzie szału. Wrona 
w liście tym płakał, prosił, kwi- 
lih, kląskał lirycznie, huczał 
wreszcie i grzmiał, chcąc prze- 
razić starego nosorożce 


(C, d. n.) 


=— Str. 4 


Chege skutecznie wolczyć ze złem, trzeba je poznać 


Smietanka złodziejskiego Świata 


Śmietanką, lub arystokracją 


j 


Rczpruwacze kas 


Uporawszy się z zewnętrzną 


w świecie przestępczym nazwa gcjagą kasy, prują kasiarze w 


ni są kasiarze, Nazwa wskazu- 
je, że złodzieje ci trudnią się 
jedynie rozbijaniem ogniotrwa- 
tych kas. Lipkarze, szpryngow- 
cy, klawisznicy, o których pi- 
salismy w poprzednim artykule, 
to „hołota“, z którą ' kas'arze 
się nie zadają. Specjaliści od 
rozbijania kas, to ludzie prze- 
ważnie starsi i eleganccy, ma- 
jący w swej zbożnej przeszłos- 
ci po parę lat „szkoły w kry- 
minale, Życie złodziejskie zna- 
ją oni nawskroś, metody walk 
stosowane względem nich 
przez policję są im również do- 
brze znane, Te „zalety“ czynią 
kasiarzy niejednokrotnie nieu- 
chwytnymi. Rozbijania kas do- 
konywują dzisiejsi włamywacze 
dwojakiemi sposobami: na ra- 
ka, lub tlenem. 


NA RAKA 


Kasiarze, „pracujący“ przy 
kasie we dwuch, przykładają do 
tylnej, o ile kasa się obrócić 
nie da, to do przedniej ściany, 
świdry z korbą i wiercą dziurę 
tak dużą, by można weń włożyć 
raka. Rak jest to przyrząd, słu- 
żący do przecinania Ścian kasy. 
Zbudowany jest podobnie, jak 
podważnik do przecinania pu- 
szek z konserwami. Rak jed- 
nak jest b. dużych rozmiarów, 
ostry i zrobiony z najlepszej 
stali Po włożeniu raka w wy- 
wiercony w kasie otwór, ope- 
rator nakłada na rączkę raka 
rurę stalową, by przedłużyć ra- 
mię raka - dźwigni. Ująwszy 
następnie koniec rury oburącz, 
naciska ją ku dołowi i tnie ka- 
sę. W ten sposób rozdziera po- 
wierzchnie kasy do takich roz- 
miarów, by mógł swobodnie 
włożyć rękę i wyciągnąć z wnę 
trza kasy popiół, lub azbest, 
któremi wypełnione jest wnę- 
trze, między zewnętrzną, a we- 
wnętrzną Ściana kasy. 


WARSZAWSKI 


Dziś, 8.15 wiecz. 


CYR 


WIELKI SUXCES i TRYUME 


wspaniatego programu listopadowego 


16 SZLAGIERÓW 


Z TEATRÓW 


ten sam sposób Ściany wewnę- 
trzne. 


TLENEM 


Prucie kas po rozpaleniu ich 
tlenem zdarza się rzadziej ze 
wzgledu na trudności przynie- 
sienia na miejsce balonu z ga- 
zem. Przy pomocy tlenu jednak 
rozbicie kasy idzie nader styb- 
ko. Cała operacja nie trwa dłu- 
żej nad 20 minut, Płomieniem 
tienu, który zapala się przez 
skontaktowanie balonu z prze- 
wodem elektrycznym, rozpala 
się ścianę kasy do białości, a 
następnie rżnie się lekko spe- 
głalnemi nożycami, lub rakiem, 

Z rozbitej kasy kasiarze za- 
bicrają jedynie pieniądze i bi- 


tzięcziny Kryminalistyki 


Nr.51 — 


;| KAPRYSY WSKAZOWEK 
|00 0 ZEGARKA 


Wolnie; w Warszawie, szybciej na Giewoncie 
Inaczej w męskiei kamizelce, a inaczej 
na damskiej rączce 
Dzięki temu skoro tylko ci- 


Śnienie powietrza się zmniej- 
szy, a w górach jest ono mniej- 


1711 ABC 1926 


Zauważyli to niejednokrotnie 
uczestnicy naukowych wycie- 
czek górskich, że zegacki ich 
ulegają w górach dziwnym jsze, niż w dolinach, zegarek 
zmianem: wszystkie się spieszą | zaczyna się śpieszyć, Oczywi- 
i to tym wiącej, im są reniejszc. | ście, nie jest to pośpiech znacz- 
Zegarki damskie więc z zasa-|ny, ; a 
dy idą znacznie szybciej, śpie- Zegarek meski „np. śpieszy 
szą się bardziej, niż męskie. się przy wysckości góry, wyno- 

Niejaki Paweł Diiisheim, u-|szącej parę kiiomcirów, mmiej 
czony, stwierdził, że działają | więcej o 3 sekundy na dobe; w 
tu bardzo proste przyczyny. W |tej samej „wysokości l zegarck 
dolimie powietrze jest bardziej | damski pośpieszy się już o ca- 
geste, to też wahadło walczy |łe 19 sekund. 
trudniej z powietrzem. 


jak raz na kilka miesięcy w za- 
leżności od sumy zagrabionej 
gotówki. 

KASIARZ - FATAŁACH 


Patałachem wśród kasiarzy 
nazywa się debiutant kasiarski, 
lub zgoła dyletant w tym fa- 
chu, np, kieszonkowiec - doli- 
niarz, szpryngowiec itd. — któ- 
ry wybrawszy się na roz"icie 
kasy poci się nad nią parę go- 
dzin i rozpruwszy ja wreszcie | 
konstatuje, że w niej niema ani | 
$rosza, 


PELTISTO TEAC CAO 


Działo się w Medjolanie, ale dziać się mogło wszędzie 


Mąż, żona i gach 


Niezwykłym był ty!tko pomysł nowej gry 
towarzyszizj 


(Dac. m): 


| Roa zat a m 

Mimo niesłabnącego powodzenia bę 
dziemy zmuszeni za kilka dni zdjąć 
arcyfilm .„Najukoch ńsza Zorna 
mMahzrzdży* z ekranu .,Calos= 
seum'* na skutek natarczywyci żą- 
dań Krakowa—Lwowa—Poznania it. d 
Film ten—epokowa kreacja Gunnara 


żuterje, nadęr rzadko papiery ponoc i Kariny Bell — nigd.ie, 
wartościowe. poza „Colosseum'* w Warsza-| Kupiec medjolański, Giulioi, | szwagra Gioranniego, powiada 
Kasi r > a | wie wyświetl ny nie będzie. } s Wynalazł peso” 
25 AJ UA ue gesce = cca | Spotkawszy na ulicy swego | doń: — Wynalazłem nową śrę 
z 1 . 
= meaane | Chodź zemną do domu, zagra- 


W dwie minuty z Ameryki do Europy 


Kino w każdym domu 


Na pokojowym ekranie dalekie kraje i wstrząsające dramaty 


Radic 


Sensacyjne wynalazki ostat- 
niej doby w dziedzinie radjofo- 
nji doprowadziły do olbrzymiej 
zdobyczy na tem poiu. Dwie 
angielskie stacje radjowe roz- 
poczęły próby przesyłania na 
odległość fotografji i obrazów 
ruchomych. Jednej ze stacji u- 
dało się się nawet przesłać na 
znaczną odległość dość duży 
film, który radjoodbiorcy mo- 
gli oglądać siedząc wygodnie w 
swoich domach i posługując się 
taniemi aparatami odbiorczemi 
specjalnie do tego celu .skon- 
struowanemi. 

Przesyłanie fotograłji drogą 
radjową z jednej półkuli na dru 
gą, praktykowane jest już od- 
dawna. Niedawno sensację wy- 
wołał dodatek nadzwyczajny 
jednego z pism angielskich. któ- 
ry w pół godziny po odbyciu 
się w Ameryce walki bokser- 
skiej między Dempseyem i Tun- 
neyem zamieścił już fotografję 
słynnych pięściarzy, walczących 
na ringu amerykańskim. 


„QUI PRO QUO“ 
„KARUZELA'* — wielka rewja aktualna 
w 2-ch aktach (17 obrazach) 


Na przemiłym uśmiechu p. Ja- 
rosy'ego, jak na czarownej osi, 
obraca się ten teatrzyk mały, ale 
jary, pulsujący aktualnością, a 
przecież nie spuszczający z oczu 
prawdziwego artyzmu i rzete|- 
nej sztuki. Nieporównany confe- 
rencier, p. Jarosy sprawia, że 
kalejdoskop programu, bardzo 
roźmaity, staje się nie przypad- 
kowem zbiorowiskiem oddziel- 
nych popisów, ale jednem, calem, 
zharmonizowanem przedstawie- 
niem. P. Jarosy i coś innego je- 
szcze daje przedstawieniom (tui 
pro quo: ujmuje je w ramę swe- 
go csobisteśo wdzieku, wdzięku 
cziewieka kulturalnego nie tyl- 
ko intelektualnie, ale i towarzy- 
sko, co się po wojnie spotyka co- 
raz rzadziej, a co jest, zaiste, 
atrakcją pierwszorzędną, 

Wczorajszy program należy 


—— Z O e a a- 


do najlepszych programów nad- 
scenki przy ul. Senatorskiej, mi- 
mo że zadużo w nim o „Kawio- 
rek, koniaczek. dziewczynkę”, a 
byłbym również zdania, że nale- 
żałoby dać pożegnalne buzi i nu- 
merkowi „Buzi”, jak i numerko- 
wi p. t „Ballada', wypowiedzia* 
nemu przez p. Kallinównę inteli- 
gentnie, ale z siłą charakterysty- 
czną zanadto wątłą. (Dlaczego 
nie dano tego monolośu p. Bu: 
czyńskiej?) Nie upieralbym się 
również przy tańcu „Satanas', 
ktory jest popisem raczej akro- 
katycznym, niż tańcem, i nie tło- 
maczy się jasno, zwłaszcza, że 
znakomita para baletowa Parne- 
lów olsniewa kapitalnie wykona- 
nym okertasem i efektowną „Ra 
psodją Liszta" Pozcstale nume- 
ry to niemal same asy w wyko- 
naniu takich quiproquoskich po- 


| skich już w kilka 


my w nią razem z Emilją. 


Giovanni zgodzil się bardzo 
chętnie, zwłaszcza, że Emilja— 
żona kupca — była to bardzo 
ładna kobieta, sprzyjająca bar- 
dzo szwagrowi. 


Niedługo zasiedli we troje do 
gry. Giulio najpierw wytłuma- 
czył gościowi jej zasady. — Gra 
to bardzo prosta, — mówił ku- 
piec — niczego do niej nie po- 
trzeba; chodzi jedynie o to, byś 
ra każde moje pytanie stale 
odpowiadał: tak jest. Z czasem 
przyjdzie niespodzianka, za- 
wierająca cały urok gry. 


Rozpoczęto grę. Giułio zapy- 
tał: — Czy to prawda, że ja 
śpiewałem z Tetrazzinim? — A 
na to Giovanni: tak jest, — Czy 
to prawda, że mógłbym najlep- 
szego boksera zwalić jednem u- 
derzeniem pięści? — Tak jest: 


Podobnie zdjęcia z katastro- 
fy na Florydzie były reprodu- 
kowane w pismach europej- 
godzin po 
przejściu niszczycielskiego hu- 
raganu, 

Jeżeli doświadczenia, robio- 
ne w tej dziedzinie pójdą dalej 
BEREE 


w tak szybkiem tempie, to nie- 
długo już może każdy z nas, 
zakupiwszy specjalny radjowy 
aparat odbiorczy, będzie oglą- 
dał codziennie na własnym do- 
mowym ekranie dalekie kraje 
i znane gwiazdy filmowe. 


-Od wieków grain o kości 
i od wieków oszukują 


Z polecenia jednego z towarzystw 
filmowych kilku uczonych wiedeńskich 
zajęło się bardzo dokładnym zbada- 
niem historji gry w kości- 

Okazuje się, że gra ta jest niezmier- 
nie stara: uprawiano ją w starożylno- 
ści na bazarach, ulicach, a nawet i w 
świątyniach. Przystępujący do gry 
miał prawo przynosić własne kości, 
aby go nie oszukano. 

Na początku gry zawsze ustalano 
wysokość stawki, a ponieważ nie było 
wtedy pieniędzy, tylko 


więc też zaraz powstawały spory co 
do wartości każdego przedmiotu, 

Ale oszukiwano przy grze powszech- 
nie, Dowodem fakt, że z pośród wszy- 
stkich znalezionych egzemplarzy kości 
da gry nie udało się znaleść bodaj je- 
dnego w zupełnym porządku. Każda 
kość była tak urządzona, że łatwo by- 
ło zmienić jej środek ciężkości i uła- 
twić bankierowi widoki na przyszłość. 

Gra w kości zachowała się do dziś i 
to nietylko na wschodzie, lecz i w Eu- 
ropie. 


— Czy to prawda, że jesteś ko- 
chankiem mojej żony? 

Zanim gość zdołał odpowie- 
dzieć: nie, już go kupiec dwa 
razy uderzył w twarz, poczem 
rzucił się na niego z nożem. 
Żona kupca, nie mogąc na to 
patrzeć, uciekła z domu. Uda- 
ło się po pewnym czasie wyr- 
wać z rąk rozjuszonego kupca 
i Giovanniemu, który cały we 
przedmioty, krwi podążył do najbliższego 
ambułatorjum po ratunek. 


Na rozprawie sądowej kupiec 
Giulio bronił się tym, że zastał 
kiedyś szwagra ze swą żoną w 
polożeniu, które mało pozosta- 
wia wątpliwości. Wobec tego 
sędzia skazał go warunkowo 


figura świetnie się p. Krukow- 
skiemu udała, Gdy probuje stwo- 
rzyć postać aryjską „żubra“, 
rzecz mu się powadzi mniej 
szczęśliwie. Trudno. Nie można tk GE. JaC 
być wszechstronnym, Ale w pio- "ło > kie UDP EF 
sence p. t. „On wie lepiej”, p. pue PORARZYSKE. a 

Krukowski był bardzo oklaski- 


wany i słusznie. 


Nie szczedzono oklasków i 
siedmioosobowemu Iraśmentowi 
p. t. „Miłość nie pyta”, fraśmen- 
towi, dvszącemu, jakby to okre- 
ślić: zolowskim satanizmem. W 


teg, jak pp. Ordonówna, Zimiń- 
ska, Szymbortówna. Skonieczny, 
Minowicz, Dymsza i Krukowski, 


Bardzośmy się śmieli z polity- 
cznych aluzji w odsłonie, nazwa- 
nej „Karuzela', ogarnęła nas 
łagodna melancholja trochę 
przydługiego obrazka p. t. „Je- 
sień samotnych , z dużą saty- 
sfakcją słuchaliśmy p. Ordonów- 
nv w tęsknym „Hejnale krakow- 
skim” Eleta, i zmusiliśmy ją o- 
klaskami do przypomnienia nam 


Samochód 


„Kniaginiuszki”, którą ta wy i | AT J 
śmienita artystka śpiewa po mi- |iem natłuralistýcznem spojrze- HER IWS i 
strzowsku. „Piosenki żydow-|niu scenicznem na człowieka- 


zwierzę, znaleźli pole do popi- 
su aktorskiego pp.  Minowicz, 
Belski, Halicz, Szymbortówna, 
Kallinówna i Karlińska, inter 
pretujący powierzone im role w 
duchu makabrvcznej groteski. 
Pp. Zimirska i Dymsza pysznie 
nas ubawili karvkaturami cłeko- 
ko prewincjonalnej szerokiej in- 
tel genci 


Maharadża z Naupara (Indje wscho» 
dnie) zamówii obecnie w Londynie sas 
mochód, który ma być dostosowany 
| specjalnie do warunków jazdy £ polo- 
wań w dżunglach. 


skie” po za swoistym sentymen- 
tem, jaki w nich tkwi niewątpli- 
wie, zawierają, nieslely, i wero- 
nalowe ziarnko nudy, więc p. Or- 
donówna nie włoży ich do złotej 
serji swego bogatego repertuaru 
pieśniarskiego, P. Hemar napisał 
dla p. Krukowskieśo jeszcze je- 
dną wyborną picsenkę p. t „On | 
wie lepiej” i p. Krukowski wy- 
tornie ja repredukował, Sznara- 
ścwała sylweta anemicznego ży- į dowcipne, pomvsłowe i petne ż 
dziaka, nerwowego, komicznie in- sentymentu. Efekty WA | Dla wygody podróżnych pw 
teligentnedo, o mvskułach nie- | dzieki wzorcewei służbie techni- ; PoSzie m g zawierać większą ilość 
propercjonalnie wietkich w s!o- | cznej, wypadły bez zarzutu. wody, antelrę 1 t p. Samochód ten ma 
sunku do tecieśo psvch'ezredo | s kosztować 5 tysięcy (około 
samopoczucia, ta wesoło żałcsna |220 tysięcy z'otych). 


Samochód ten będzie zaopatrzony 
w tarcze, ochrumiać go mające przed 
dzikemi zwierzęlami;, prócz tego po- 
siadać on będzie hardzo silne reflek- 


m. b | tory ze zmiennym światłem dla odstra- 
Dekoracje p. Galewsk'eśo szania zwierząl zbyt zuchwalych. 


samochćd 


funtów 
Wacław Grutidszi, 


— 


Nr. 54 


w Warszawie 


Miljon mieszkańców uczy się chodzić 


„ARD G t926 —= 


„Tydzień ruchu ulicznego” Chłopiec, czy d 


Wczoraj niespodziewanie roz || 


Str R cnam 


wL 


LIEOCZYNO? 


Trzeci dzień pilne! uwagi 


Z 


poczęły nadchodzić odpowie- || Kupon Nr. 3. 
Akcja „ABC“ w dziedzinie regulacji ruchu dzi na nasz konkurs, którego Ksnkurs 
5 m. 4.73 a. s celem jest tratne określenie, j NE; 4 «AR 

Kilkakrotnie „duż na łamach Komitet jednomyślnie powo- Teraz kolei na Was, obywa- | która z fotogratji konkursu na! „Szukajcie chłepta 
„ABC” podkreśtaliśmy konie- |łał na swego przewodniczącego; tele! Wszystkie towarzystwa | gwiazde  iiimową wyobraża! Nr 
czność popularyzacji racjonal- |inż, Minchejmera; sekretarjat | sportowe, b. wojskowych, spa- mężczyznę, udażącego kobieto. | i 
nych zasad ruchu ulicznego | powierzono red. W. Przyłus- |łeczna - kulturalne — zechciej-| Wyjaśnić musimy, że pk Nazwisko © wee 
wśród najszerszych warstw lu- | kiemu. cie wziąć czynny udział w pra-| wiedzi będą wzżne tylko z z 
dności stolicy. . Narazie utworzono dwie sek-|cach ,„Komitett Tygodnia Ru-|łączeniem dziesięciu kuponów, | O 

Dzięki obywatelskiemu zro-|cje „Tygodnia Ruchu Uliczne-|chu  Ulicznego”,  zechciejcie | kolejno zamieszczonych do su-|| Imie 
zumieniu naszych dażeń przez|go : regulaminowo - technicz- | przystąpić do obrony miesz- | meru 61-50. | à 
szereg osób i instytucyj, zasłu- |ną i propagandową. kańców Warszawy przed grozą Zatem, dzis mamy trzeci! Adres 


żonych w dziedzinie pracy nad 
regulacją ruchu ulicznego, a 
którym na sercu leży ta żywot- 
na sprawa, z radością zawia- 
damiamy naszych Czytelników 
o powstaniu. narazie, tymcza- 
sowej instytucji, która zreali- 
zuje szereg wysuniętych przez 
„ABC“ zagadnień w dziedzinie 
regulacji ruchu ulicznego. 

Oto wczoraj ukonstytuował 
się „Komitet Tygodnia Ruchu 
Ulicznego '! 

Komitet postanowił zorgani- 
zować w Warszawie, w najbliż- 
szym czasie „Tydzień Ruchu 
Ulicznego”, któryby spopulary- 
zował wśród ludności stołecz- 
nej zasady prawidłowego za- 
chowania się na ulicy. 

W skład Komitetu weszli: 
zasłużony działacz na polu re- 
gulącji ruchu wielkomiejskiego, 
p. inż, Minchejmer, niestrudzo- 
ny prezes Automobilklubu Pol- 
skiego i od wielu lat propaga- 
tor zasad prawidłowego zacho- 
wania się na ulicy p. St. Grodz- 
ki, 


p. E. O- 
` lechnowicz, surowy i nieubła- 
gany opiekun ruchu ulicznego 
w Warszawie, naczelnik Wy- 
działu Ruchu Kołowego Komi- 
sariatu Rządu í tacy zasłużeni 
obywatele i propagatorzy u- 
miejętności chodzenia po ulicy, 
jak redaktor „Auta' inż. Mor- 
sztyn, p. P. Bitschan, p. Tomic- 
ki; wreszcie z ramienia „ABC” 
— dyrektor S. Strakacz i red. 
W. Przyłuski, 


Precz z bółem zębów!!! 


POLODONY 25: 
1 


Pasta 

Elixir 
Konserwują, wybielają doskonale 
zęby. nie Ścierając emałji, oraz de- 
zynfekują jamę ustną, dłatego też 
przewyższają swą dobiocią dotvch- 
czas preparowane środki do zębów. 
Sprzedaż we wszystkich lepszych 
perfumerjach i składach aptecznych 


LABORATORIUM 
„POLLABORY Sp. z o. o. 
Warszawa. 317 
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Sekcje odrazu przystąpiły do 
pracy. 


MAMIE 


śmierci, lub kalectwa! 


DER PSEA CEE RRASARNERACET BOOTS "TTTĘ 


Plebiscyt „ABC“ 


Dobrze się stało, że „ABC“ za- 
rządziła plebiscyt, — niech Warsza: 
wa a z nią cały Naród Polski orzeks: 
nie, gdzie ma stanąć pomnik dla 
szewca Pułkownika Jana Kilińskie= 
go. Musi to byé miejsce godne, 
wspaniałe, nic jaki zakamarck Zaz 
pieckowy lub jemu podobne. 

Halina Krygierówna. 
Lubartów. 

Pomnik powinien stanąć na placu 
Napoleona, lub tam, gdzie sta] pom: 
nik Paskiewicza. 

F. Łochowski 
Raciąż. 


Proces o nadużycia 


Najwspaniałlszem miejscem dla naz 
szcgo bohatera byłby rynek Starego 
Miasta lub plac Napoleona. 

Franciszek Buchowicz. 

Jestem za placem przy ul. Sena: 
torskiej, Byłoby to godne uczczenie 
pamięci Kilińskiego, ozdabiając jeda 
nocześnie miasto. 

Irena Brochwiczowa. 

bohater, miał dobry 
punkt. z którego by sposlądał na 
swych rodaków, należy postawić 
pomnik przed pałacem Prymasowe 
skim. 


Ażeby ten 


M. Prokop. 


w marynarce wojennej 


29 dzień 


Obrońca Bartoszewicza złożył Sądo- 
wi 10 weksli i dokumenty, mające do- 
wieść, że firma Atra winna mu jest je- 
szcze 58.000 ziotych z pożyczki. List 
gwarancyjny i 10.000 złotych, dane 
przez firmę Atra  Bartoszewiczowi, 
miały być tylko zwrotem długu. 

Św. kom. Kamiński sprawdzał, jako 
członek komisji. broń podwodną w To- 
runiu, Podpisał protokuł, wierząc, że 
jest prawdziwy, bo miał zaufanie do 
kolegów, Gdy okazało się, że jest nie- 
ścisły przerabiał go jeden z członków 
komisji i dał go powtórnie do podpisu 
innym członkom, Świadek też podpi- 
sał, bo miał zaułanie do poprawek, 

Św. kpt, Misiński opowiadał o 
„otwartym domu“ pp. Bartoszewiczów, 
gdzie mówiono zwykle po rosyjsku, 
przyjmując licznych gości oraz o ser- 
decznych stosunkach Bartoszewicza z 
dostawcami, z którymi widział go ra- 


rozpraw 


czącego się w resłauracji szampanem. 

Św. inz. Janowicz z fabryki „Pocisk“, 
zeznał, że ta fabryka raz tylko otrzy- 
mała wezwanie do zfożenia ofert na 
dostawę dla marynarki i złożyła ofer- 
tę — ale nie dostała zamówienia. Dru- 
gi raz fabryka otrzymała zawiadomie- 
nie spóźnione, 

Św. inż. Mosiński. znający Bartosze- 
wicza od 1921, mówił, że, będąc raz 
jeden dostawcą 51 min dla marynarki, 
powziął już był podejrzenie co do na- 
dużyć, Bartoszewicz proponował świad- 
kowi założenie spółki dostaw dla ma- 
rynarki, w której chciał być cichym 
wspólnikiem, obiecując poparcie w ma- 
rynarce, a - 

Prokurator mjr. Rumiński, po złoże- 
niu wniosku o zbadanie nowego świad- 
ka, przedstawił list napisany doń z 
więzienia w Siedlcach przez Rumszy- 
na, skazanego za udział w spisku, dą- 


dzień oczekiwania na negrocę 
259 złotych. | 
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ERALAR PETT. 
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amik Kiiski) Farszywe wekste -- ziy 


interes 


Bierze się pieniącze 


Prawie przed dwoma 
wskutek ogłoszenia w dzienni- 
ku o chęci ulokowania gotów- 
ki, do p. T. Sierzputowskiego, 
nauczycieła gimnazjum, zgłesił 
się znakomicie prowadzący in- 
teresy handlowiec p. T., ofia- 
rując duży procent za udziele- 
nie pożyczki oraz gwarancję w 
postaci weksli bogatych właś- 
cicieli ziemskich, m. in. p. Mo- 
rzyckiego. 

Syndykat Rolny, na którego 
wiadomości kredytowe p. T, się 
powoływał, udzielił opinii, że p. 
Morzycki jest istotnie b. zamo- 
żny i wypiacalny, wobec czego 
p. Sierzputowski pożyczki u- 
dzielit. 

Udzielał też 


potem jeszcze 


laty | 18,000 zł. przy 


idzie się do więzienia 


tak znakomi- 
tych gwarancjach, 

Alisci, — gdy dłużnik p. T. 
zalegać począł ze spłatami na- 
leżnaści — p. Morzycki, po o- 
kazaniu mu „lego“ weksłu, o- 
świadczył, że ten jest sfałszo- 
wany. Podobnież okazało się i 
więcej weksli, ogółem 15 sztuk 
na sumę ogólną 32.000 zł., fał- 
szywych, a podpisywani zie- 
mianie bynajmniej nie znali i 
nie mieli nic do czynienia ze 
znakomitym handlowcem. 

Oczywiście ten tłumaczył się, 
że nie wiedział, że weksle są 
fałszywe, że sam je od kogoś 
otrzymał... 

Gdy zasiadł na ławie oskar- 
żonych przed Sądem  Okręgo- 


kilka razy pożyczek temuż pa- |wym, wręcz przeciwnie, dru- 
nu; dostawał szereg weksli, pa- | zgocąc jego tłomaczenia, ze- 
kazywano mu różne piękne |znał długi poczet świadków. 


kontrakty na dostawy zboża i 
świń — więc nie dziwota, że 
w pełnem zaułaniu do zdolnoś- 
ci handlowych powierzył mu 


żącym do przewrotu komunistycznego 
w państwie, donoszącego o swem po- 
znaniu Bartoszewicza w lutym 1918 ro» 
ku w Sewastopolu, gdzie ten działa- 
jąc z polecenia Rewwojkoma (rewolu- 
cyjne-wojennego komisarjatu) bolsze- 
wickiego popelnił na szkodę wřadz bol- 
szewickich delraudację blizko trzystu 
tysięcy rubli carskich, sumę na owe 
czasy znaczną, i zginął bez wieści, 
Osk. Bartoszewicz oświadcza, że to 
oszczerstwo i pomyłka co do osoby. 
Sąd poweźmie decyzję w tej kwe- 
stji, czy wzywat Rumszyna dla złoże- 


nia zeznań po skomunikowaniu się z| Warszawa, ul. Nowy- Swiat Ne 49 m. 20 


Sądem Okręgowym w Siedlcach, 


Bronił adwokat Aleksander 4 
Prymak. Oskarżał podprokura- 
tor Kurek. > m 
Sąd Okręgowy w osobach - 
sędziów Hermanowskiego, Po- 3 
semkiewicza, Luxenburga, przy 
udziale sekretarza apl, Siero- 
szewskiego wydał wyrok ska- 
zujący za fałsz i oszustwo (z 
mocy art. 440 i591 Kodeksu 
Karnego, przewidującego karę 
od roku do lat sześciu więzie- 
nia) na trzy lata więzienia. 


EEEE TTE E A TLT UA 


+ - DZIECINNE, PENSJO. 
Obuwie NARSKIE i uczniowskie 


Najtrńsze i nejmocniejsze 


Fr. Skaržyýáskiego 


Telefon 261-61. 303 


ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 13) 


TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ 


Po konferencji Sandberg opuścił pałac Paca 
i przez Miodową kierował się wolno ku Daniłowi- 
czowskiej. Właśnie skręcał w Senatorską, gdy w iłu- 
mie przechodniów uderzyła go piękna twarz młodej 
kobiety w białym płaszczu obramowanym puszystym 
białym lisem. 


— Uluu, ładna, — szepnął Sandberg zachwyco- 
ny i zawróci! szybko, starając się raz jeszcze zoba- 
czyć tę piękną kobietę o dużych czarnych oczach. 


Młoda kobieta prześlizśjwała się zręcznie wśród 
przechodniów, tak, że Sandberg, ze swoimi szerokimi 
barami roztrącał niemiłosiernie ludzi, a ledwie za 
nią nadążył. Jeszcze trudniejsza była jego pogoń na 
Krakowskiem Przedmieściu, tak że obawiał się iż 
biała sylwetka lada chwila może zniknąć mu z przed 
oczu. Na szczęście młoda kobieta zatrzymała się przed 
składem platerów, obserwowała żardiniery. Sandberg 
zbliżył się wreszcie do niej na kilka kroków. Mlada 
kobieta skręcjła w Trębacką. Sandberg posuwał się 
kilka kroków za nią, dyskretnie obserwował iej zgrah- 
ne nogi i male stopy obciśnięte w białe zamszowe 
czółenka. 

— Uuu, ładna, jeszcze raz powtorzył. 


Pani w białym płaszczu weszła do hotelu przy 
ulicy Trębackiej, 

Sandberg czekał długą chwilę na ulicy, aż stra- 
cił nadzieję by wyszła. Wtedy zbliżył się do bramy, 
nacisnął guzik dzwonka. Za chwilę ukazał się portjer, 
Od niego dowiedział się, kim jest piękna nieznajoma. 


ROZDZIAŁ Tv. 
SĄD NAD ANTYCHRYSTEM 


Promienie jesiennego słońca uwolniły park La- 
zienkowski z rannej mgly i zaglądały ciekawie w wiel- 
kie okna renesansowego pałacyku. Lekki wiatr koły* 
sał złote czuby drzew. najpierw je pieścił. a potem 
silnym podmuchem odrywał z nich złote Kście, bawił 
się nimi podbijając je w powietrzu, aż zniechęcony 
milkł, a liscie opuszczały się z szelestem na mokrą 
ziemię, ścieląc na trawnikach i ścieżkach złoty dy- 
wan. Drzewa zasmucone temi psotami patrzyły w spo- 
kojną toń stawu, żałąc się, że wialr ośaraca je z kró- 
lewskich ozdób. Ale wiatr nie zaprzestał psoty, poru- 
szał teraz zwierciadlaną taflę wody, gnając po niej 
drobne fale nie pozwalając drzewom patrzeć na skui- 
ki swych niecnych żartów. 


Stary satyr patrzył na pustą zahawę wiatru 
i uśmiechał się z zadowoleniem, — on nigdy słabym 
nie współczuje. 

Ciszy wczesnego dnia jesiennego nie zakłócało 
nic, chyka szelest spadających liści lub świszczące to- 
ny, które wiatr wygrywał na słomianycna chodnikach. 


O tej wczesnej godzinie stał obok stawu, oparty 
o ruinę greckiego teatru, jakiś starszy bardzo staran- 
nie ubrany pan i z dziwnem skupieniem patrzył na 
szcząlki sceny. Oczy jego utkwiły nieruchomo w je- 
den punkt, a gładko wygolone wargi poruszały się 
lekko, jakby szeptały modlitwę. Może bolał nad ruiną 
świątyni polskiego słowa, a może rozsnuł przed oczy” 
ma jak poczerniały, stary sztych jakąś scenę, która 
ongiś tu się rozgrywała. Z długiej zadumy wytrącił 
starca głos: 


— A cóż dyrektor tak długo stoi nad ruiną, jak 
wielki prorck nad gruzami Jerozolimy?  ' 


Staruszek odwrócił się szybko, spostrzegł na ław- 
ce artystę malarza Wiencka, kłóry obserwował go 
od dłuższego czasu. 


Słuchałem wiersza Zabłockiego, Fircyk rozma- 
wiał z Podsioliną, — odpowiedział staruszek czerwie- 
niąc się, jakby złapany na gorącym uczynku. Pod- 
szedł do ławka, aby przywitać się z malarzem. 

—- Obserwowałem dyrektora długo — szkoda, 
że nie miałem płótna i pędzli... w 


— Malowałby pan obraz pod tytulem: dwie rul- 
ny — kamienia i człowieka. 

— Co też dyrektor wygaduje? Wygląda pan 
wspaniale, słyszałem, że wygrzał pan kości w zło- 
tym piasku Rimini, opali? się pan jak cygan, rusza sie, 
jak młody człowiek i czytam w „Kurjerze”, że wspa 
riale snuje dyrektor projekty na obecny sezon w tea 
Maes 
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RADJOFONICZNY 


* na środę, dn. 17 b. m. 
Warszawa (długość fali 400 metrów). 


God:. 15 — Komunikat gospodarczy; 
godz. 17 — Program dla dzieci: godz. 
17.20 — Jazzband; „godz. 18.30 
„Skrzynka pocztowa”: korespondencję 

jeżącą omówi dr. Marjan Stepowski; 
godz. 19 — Odczyt p. t. „Państwo pol- 


na środę, dn. 17 b. m. 
SRÓDMIEŚCIE. 


„APOLLO” (Marszalkowska 108), 


„Kobieta i bat“, dramat. W roli 
głównej Gloria Swanson. 
COLOSSEUM (Nowy Świat 19]. 
„Najukochańsza żona maharadży”, 
film egzotyczny. W rolach głównych 
Gunnar Tolnaes i Carina Bell, 
CORSO (Wierzbowa 7. tel 238-32): 
„Targowisko życia”, dramat, W ro- 
lach gl, Billie Dove i Francis Bush- 


man. skie w rozwoju dziejowym” asi 
N „A prot. H. Mościcki (dział „Historja 
Se ROS ak: Polski”): godz. 19.30 z Komunikat 
El: Rina le.Li pe rolniczy; godz. 19,45 — Nad program 
a j gie Rozmailości; godz. 19.55 — Odczyt 


MUZA (Mokotowska 73, tel. 66-26) 

„Ten, któremu żadna się nie oprze“, 
dramat. W rolach gł. Ricardo Cortez, 
Doroty Mackail i Lon Chaney. 

NOWOŚCI (ul Bielańska). 

„Za głosem serca”, polski film z Li- 
li Romską w roli głównei, 

PALACE (Chmielna 9, tel 51-14): 

„Trędowała”, dramat w-g powieści 
Heleny Mniszek, W rolach głównych 
J. Smosarska i B. Mierzejewski. 


R RLZŻLLĄLLL ZG ALLAL LLL LĄ 


p. t. „Romańszczyzna i gotyk” wygło- 
si prof, Lech Niemojewski (dział „Ili- 
storja sztuki”): godz. 20.30 — Koncert 
wieczorny, Muzyka lekka. Na zakoń- 
czenie sygnał czasu i informacje pra- 
sowe, 


RADIO ZAGRANICA. 

Franklurt. 428.6 m. — godz, 1b.30— 
Koncert muzyki operowej, w progra- 
mie: Gluck: uwertura do op. „lligen'a 


w Aulis”, arja z op. „Alceste ', fantazja 
z op. „Drłeusz”, Spontini: uwertura ! 
arja z op. „Westalka”; Meyerbeer. u- 
wertura do op. „„Afrykanka”, fantazja 
z op. „Hugonoci”; godz, 19.30 — „Re- 
quiem” Berlicza, transmisja z sali kon- 
certowej. 

Monaster. 241,9 m. — godz. 9 — Mu- 
zyka kościelna; Bach =- preludjum 
chorałowe i chorał: Mendelssohn: 
Spiew aniołów i Adagio z sonaly orfa- 
nowej: Grieg: „Psalmy: Bach: Prelu- 
djum h-moll: 12 — Koncert poświęco- 
ny twórczości Schuberta: godz. 16.30— 
Wieczór arji J. S. Bacha. , 

Graz, 365,8 m. — godz, 20.05 — Wie- 


PAN (Nowy Świat 40. tel 237-40}: 
Film ten sam, co w kinie „Corso”. 
SPLENDID (Galerja Luksembur- 
ga, ul. Senatorska, tel. 203-54): 
„Kiki”, tragikomedja z Normą Tal- 
madge i Ronaldem Colman 
STYLOWY "Marszałkowska 112, 
„Złodziej z Bagdadu”, przepiękna 
bajka wschodnia z Douglasem - Fa- 
irbanks w roli głównej, 
ŚWIATOWID (Marszałkowska 111, 
tel, 239-06). 
„Quo vadis?” wg. powieści H. Sien- 
kiewicza z Janningsem w roli głównej. 


Wznowienie. si WE A ke. 
R: czór Ryezarda Wagnera, w pr e 

* «val (Nowy Świat 43, tel. | wyjątki z oper: „Śpiewacy Norymher- 
"m i „Pa ; sey” i „Zmierzch bogów"; godz. 21.10 
„Film ten sam, co w kinie „Filharmo- |__ Wieczór p. t. „Taniec w muzyce 
„ak koncertowej; Weber: zaproszenie do 


tańca; Beethoven: Menuet z 3-óe tria: 
Corelli: Sarabanda i Gawot; Haydn: 
Menuei; Schubert: muzyka baletowa 
do „Rosamundy'. 

Wiedeń, 517,2 m. — godz. 16.15 — 
Koncert popołudniowy; godz. 20.05 — 
Uroczysta akademja ku czci Schuber- 
ta, z okazji rocznicy jego śmierci. W 
programie: Fantazja C-dur na skrzyp- 
ce i fortepian, pieśni, dwa impromptus, 
kwintet „Forellen'; godz. 21.30 — 
Muzyka lekka. 

Budapeszt, 555.6 m, — godz. 17 — 
Koncert kapeli cygańskiej; godz. 19— 
Transmisja z opery królewskiej. 


URANJA (Krak, Przedm. 66l. 
„Motyle i motylki”, oraz „Niech ży- 
je król z Jackie Cooganem, 


PLAC ZBAWICIELA 


SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69) 
„Manon Lescaut”, dramat. W ro: 
łach głównych Lya de Putti i Gajda- 
row. 

„TOMBOLA” (Marszałkowska 34), 
„Czarny Orzeł”, jedna z najwspa- 
nialszych kreacji Rudolfa Valentino, 


WOLA. 


IRA (Wolska 3, tel, 135-04): pane 
E a EEEE 


„Gwiazda wśród bagna”, dramat 
egzotyczny. W rolach gł. Doroty WIADOMOŚCI RADJOWE 


Mackail i George O'Brien. 


CHŁODNA—ŻELAZNA. 


BAJKA (Żelazna 61). 
Tom Mix w filmie Gentleman od 
z do głowy”. Nad program 2 kome- 
je. 

LUX (Elektoralna 21), 

„Lekkomyślna matka”, piekny dra- 
mat z Glorią Swanson w roli głównej. 
Nad program — dwuaktowa farsa. 


KOMETA (Chłodna 49) 
„Księżniczka i błazen”, dramat z 
Huguette Duflos i Karolem de Roche- 
fort, Nad program występy estradowe. 


PRAGA. 
„LOTOS” (Zygmuntowska 10) 


„Zwierzęta. ludzie i bogowie”, film 
egzotyczny z Ellą Kurti w roli głów- 
nej. 

„ERA” (Inżynierska 4), 

„Kobiety na sprzedaż”, dramat w 10 
aktach z tajemnic międzynarodowego 
handlu żywym towarem 
PLAC KRASIŃSKICH. 
FORUM (Nowiniarska 14). 


„Goraca ziemia” i* „Śmierć lub zwy- 


POLICJA BOBA CREE 


dla 


Zorganizowane przodowników 
policji państwowej kursa tropienia ra- 
i dały już pozytywne wy- 
niki. 

W sobotę policja urządziła maią 
próbę rewizji na ulicy Chłodnej. Re- 
zultat był nieoczekiwany. Około 200 
osób zamknęło mieszkania i pośpieszy- 
ło na poczlę rejestrować  nieprawnie 
pesiadane radjoodbiorniki 

Pomimo to rewizja wykryła kilku 
radjopajęczarzy, a między innemi nie- 
zarejestrowaną fabrykę  radjoapara- 
tów 


| EEE a a A 
WIADOMOSCI LOTNICZE 


NOWE AUTOBUSY POWIETRZNE. 


Ostatnie dni przyniosły lotnictwu 
handlowemu trzy nowe typy olbrzy- 
mich samoltów komunikacyjnych, zbu- 
dowane w wytwórniach Junkersa, 
Dorniero i Rohrbacha. którzy rywali- 
zują ze sobą przescigając się w ulep- 
szeniach i wynalazkach zastosowywa- 


cięstwo", dwie serie razem. W roli i 5 ; 
A A ć ych do samolotu, Przed kilku dniami 
głównej Eddie Polo. donosiliśmy o nowym Junkersie z trze- 
OCHOTA ma silnikami na 25 osób, oraz o Dor- 
———— nigr Superwalu mieszczącym 60 pasa- 

„OAZA” (Grójecka 56). żerów. Obecnie fabryka Rohrhacha, 

„Walka na śmierć i życie”, z Malgo- | która dotychczas budowała wyłącznie 


hydroplany, zbudowała olbrzymią ma- 
szynę lądowa, wyposażoną w trzy sil- 
niki po 250 MK. każdy. Maksymalna 
prędkość samolotu dochodzi do 200 
klm. na godzinie Samolot dzięki 


rzatą Morris, oraz „Uj! la teściowa!”, 
komedja z Haroldem Lloydem 


się na wysokość 1000 metrów w prze- 
ciągu 6 minut. Samolot całkowicie 
zbudowany jest z metalu i waży 4,100 
klg. Kajuta pasażerska jest zaopatrzo- 
na w 10 foteli, Samolot posiada urzą- 
dzenia, pozwalajace na dokonywanie 
lotu w nocy i jest wyposażony w po- 
tężne reflektory i radio. Silniki zosta- 
ły umieszczone w ten sposób. iż hała- 
su ich nia słychać wewnątrz kajuty 
pasażerskiej 
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CO USŁYSZEĆ? 


swoim potężnym motorom może wzbić | 


SPORT 
WIADOMOŚCI TEATRALNE 


WARTA — POŁONIA W WARSZA- 
WIE. 

Spotkanie poznańskiej Warty z Po- 
lonia o mistrzostwo Polski odbędzie 
się w niedzielę 21 b. m., o godz 2 po- 
południu w parku Sobieskiego, 

Gra ta budzi olbrzymie zaintereso- 
wanie, gdyż w razie wygranej drużyny 
stołecznej o zdobyciu mistrzostwa za- 
decyduje spotkanie Polonii z Pogenią 
we Tia — dogrywka lub powlórze- 
nie przerwanych w dniu 24 paździer- 
nika zawodów tych drużyn we Lwo- 
wie, 


POPOŁUDNIU I WIECZORE 


DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 


PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 
na środę, dn. 17 b. m. 


WIELKI (Plac Tcatralny). QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
5 róż ica ska). 

Dziś w Pucciniowskiej „M-me Rut- senburga, ulica Senatorska) 
ferfly" wystąpi gościnnie niezrówrana| Dziś po raz drugi aktualno-poli- 


adtwórczyni roli tytuiowej, fenomenal- tyczna rewja p. t „Karnzela” z udzia- 
na artystka japońska p. Teiko Kiwa. | tem całego zespoiu z pp. Qrdanówną, 
Zanowiedź występu słynnej śpiewacz- | Zimińską, Jarossym, Parnelami, Dym- 
ki wypełnia każdorazowo widownię po | szą, Skoniecznym, Krukowskim i Mi- 
brzegi. Na czele doskonalej obsady nos EmAnaoczdle: 

biorą w przedstawieniu udział pp. Le- 


ska, „Dobosz, Freszel i Janowski, Dy- PERSKIE OKO (Marszałkow- 
ryguje p. A, Dołżycki. ka N 5 

Jutro z racji przypadającej na listo- | ska Nr. 12 } ; 
pad pierwszej rocznicy zgonu nieodża- W teatrze „Perskie Oko” od kilku 
łowanej pamięci ś. p. Romana  Stat-|dni codziennie sala _ wyprzedana na 
kowskiego dane będzie uroczyste | nowej rewji p t. „Dzieje... śmiechu”. 


Spodziewajac się bardzo dużej Írek- 
wencji publiczności, Polenja rozpo- 
czyna przedsprzedaż biletów już w 
dniu dzisiejszym, Odbywać się ona bę- 
dzie, po cenach niższych niż w dniu 
spotkania, w firmach: Stadjon (Kró- 
łewska 31 i Leszno 9) i Olimpjada (Wa- 
recka 17). 


przedstawienie pięknej opery polskie- 
go lego mistrza „Maria. W trzech 
rolach głównych pp. Czapska (partia 
tytulowa|, Dygas i Palewicz. Przy pul- 
picie zasiądzie dyr. Emil Młynarski. 
W piątek popularna „Żydówka”, 


NARODOWY (Plac Teatralny). 


Dziś premjera komedji K. Wroczyń- 


NAJNOWSZY SPORT. 
Amerykanie, którym nigdy nie brak 


pomysłów, czesto coprawda dla euro- 
pejczyków zbyt oryginalnych, wyna- 
leżli jeszcze jeden rodzaj sporlu — 
jest nim rzucanie lassem. Zorganizowa- 
ne zosłały nawet zawody publiczre w 
Madison Square Garden w Nowym 
Yorku. które, poprzedzone szumną re- 
klama — w zawodach bray również 
udział znane gwiazdy filmowe — zśro- 
madziły kilkotysieczną rzeszę publicz- 
ności, jednak brak większego zainte- 
resowania pozwała przypuszczać, że 
naweł w Afryce ta nowa gałęż sportu 
nie bedzie miała powodzenia. 


WIADOMOŚCI FILMOWE 


„ZA GLOSEM SERCA". 


Sa dwie odmiany krytyki lilmowej 
w Polsce. Jest krytyka i jest „kryty- 
ka". 

Pierwsza. dotychczas chowa się po 
zakamarkach naszej prasy 4 obawia się 
traktować poważnie sztukę, zakulą we 
wstegę celuloidową. Przepraszam, są 
tacy, co więcej miejsca poświęcają til- 
mowi (w szczególności krajowemu) 
po to jedynie, żeby błysnąć złośliwym 
dowcipem, by prowadzić osobiste po- 
rachunki z gwiazdą, lub też jej „fir- 
mamentem”. 

Druga odmiana krytyki, to „twór- 
czość” relerentów prasowych poszcze- 
gólnych wytwórni filmowych — zbiera- 
nina najbardziej wyszukanych super- 
latywów, — która wśród czytelników 
budzi jedynie niesmak i nieufność do 
recenzji lilmowej, drukowanej w cza- 
sopismie, 

Pisząc te słowa mam na myśli w 
pierwszym rzędzte nowy polski film, 
który niedawno ukazał się na ekranie 
pod tytułem „Za głosem serca". 

O rodzimej twórczości tilmowej po- 
winnoby się pisać łagodnie, tym jed- 
nak razem z ręką na sercu przyznać 
należy, — film jest więcej, niż słaby. 

Film taki możnaby demonstrować, 
jako przykład tego, jak nie należy ro- 
bić filmów, Włożono w to pieniądze, 
zrobiono niebywałą reklamę  Liljanie 
Gish (że „polskiej, — to napisano 
najdrobniejszemi literkami), urządzo- 
no nawet a propos specjalne śniadanie 
dla prasy w Hotelu Angielskim, — a 
publiczność opuszczając kino—klnie, 

Scenarjusz przypomina kalekę o wy- 
olbrzymionym jednym członku, — o- 
mal nie połowę filmu wypełnia chodze- 
nie wnuczki po piętach stetryczale- 
go dziadka, negujacego wolną miłość 
wraz z owocami takowej. 

„Polska Liljana Gish” — Lili Rom- 
ska jakkolwiek wcale nie jest [ołoge- 
niczna, zdolności dramatyczne nosia- 
da, Uwydatniłaby je lepiej, gdyby na 
przeszkodzie nie stał reżyser. 

Pozostałe role kobiece są względnie 
lepszą stroną filmu. 


Natomiast obsada ról meskich 
zostawia bardzo wiele dn życzenia. 


po- 


Przypominatacy raczej bankicra z 
nlacu Żelaznej Bramy, wytworny „hra- 
bia Perkun'* (a dlaczego, naprzykład. 
nie Hosenduft?) — p. Maniecki, był 
nievdolną karykaturą arystokraty. 

Jego syn — „hrabicz Włodek” (!) — 
p. Modzelewski z zasady dra tylko w 
nrofil, kto go tego nauczył — niewia- 
domo. . - 

„Młody muzyk Wyrwicz” p. Strahler 
dla odmiany może ukazvwać się tylko 
en face, albowiem profilem swego no- 
sa zakrywa znaczną część dekoracji, 
budząc podziw wśród publiczności. 


Niech ten film będzie nauką dla 
wszystkich, którzy, mając za sobą do- 
świadczenie widza kinowego, porywa- 
ją się do tworzenia polskich „super- 
filmów", 

i. k. 
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skiego „W miłosnym labiryncie". 

Ostatnia ta nowość renerluarit nol- 
skiego otrzymała pierwszorzędną ohsa- 
dę z Gromnicka, Pancewiczową, Ka- 
mińskim i Leszczyńskim i prześliczną 
wystawę W. Drabika. Sadząc z zaku- 
pu biletów sztuka wzbudziła ogromne 
zainteresowanie, wieczór wiec premje- 
rowy zapowiada się niezwykle intere- 
sująco. 


LETNI (w ogrodzie Saskim). 


Dziś, we środe i dni następnych 
nieprzestająca ściągać tłumy publicz- 
ności, tryskająca szalonym humorem 
i radością życia „Nasza zonoczka” tak 
koncerlowo grana przez cały zespół. 

W próbąch nod kierunkiem reżyser- 
skim dyr. E. Chaberskiego wielce cie- 
kawa, oryginalna, a załem pełna humo- 
ru komedja p. t, „Tajemnica powo- 
dzenia”. 


POLSKI (ulica Obożźna). 


Codziennie „Dzieje Grzechu” Łe- 
romskiego ze świelna Marją Modze- 
lewską w roli Ewy Pobratymskiej. 


W próbach pod kierunkiem Karola 
Borowskiego „Car Paweł I" Mereż- 
kowskiega. Obsada ról następująca: 
Junosza Stepowski (rola tytułowa), 


Boelke (W. Ks. Aleksander], Sambor- 


ski (Palen), Stoma (Wielki Ks. Kon- 


słantyl, oraz panie: Sulima (Cesar7o- 
wa], Romanówna (W Ks. Elżbieta) i 
Mazarekówna (Gagarinowa] 


MAŁY (Filharmonia, ul. Jasna). 


Dziś i dni następnych pełna senty- 
mentu komedja Sarmenta .„Najpięk- 
niejsze oczy w świecie“ w przekładzie 
Zuzanny Rabskiej. 


Obsade stanowia pp.: Malicka, Da- 
czyński, Gawlikowski, Hierowski i Żył 
kowska, 


CWIKLIŃSKIEJ ! FERTNERA 
(Nowy Świat 63). 


Codziennie do piątku włacznie cie- 
czaca się powodzeniem „Kawiarenka” 
z A. Fertnerem w roli głównej, w oto- 
czeniu najlepszych sił teatru 

W sobotę premjera komedji w 3-ch 
aktach p. tyt, „Kiedy wrócisz“ najpo- 
pularniejszeco z autorów w Amglji i 
Ameryce Williama Maughana, W sztu- 
ce tej wielce papisowa rolę odtworzy 
p. M. Ćwiklińska. 


muntowskaj. 


Dziś krolochwila J. Okonkowskiega 
sc śpiewami i tańcami zlokalizowana 
przez W, Talarkiecwiczównę p. L „Jar- 
mork małżeński", Udział biorą nw. 
Ferlner-Wiśniewskka, Mieczyńska. 
cińska, Ordeżanka, Szurigowa, Szwr- 
szewska, Zboińska, K, Daszewski, Wa- 
cławski, Moziołkiewiez, 
Staniewski, Starzyński i inni 


Tańce. piosenki, kuplety. 


Reżyseruje W. Waclawski. 


IM. FREDRY (ul. Sniadeckich). 


Dziś „Dziady“ A. Mickiewicza 
z p. Sarneckim, Płonką-Fiszerem, 
Rosłanem, Merólem i Dardzińskim w 
rolach głównych, Reżyserja Płonki-li- 
SZETA. 


TEATR  NIEWIAROWSKIEJ 
(UI. Jasna, róg Sienkiewicza). 


Dziś teatr nieczynny z powodu cho; 
roby p, Dembowskiego. 


Mi. | 


Morczowicz, j 


| „Dzieje... śmiechu” mają zapewnio- 
I ne długotrwałe powodzenie, 


OLIMPJA (Marszalk. 114) 


Dziś i codziennie szlagierowy „Lot 
Warszawa — Tokio Ktakidudy'. 
który słał się największym sukcesem 
sezonu, Znane powszechnie postacie 
kinowe: Pola Negri, Harold Loyd, Fat- 
ty Grubasek i Mr. Kahn w wykonaniu 
pp. Olenieckicj, Chrzanowskiego, Sie- 
lańskiego, Mirskiego i Siróżewskiego 
co chwila wywołują salwy śmiechu. 


ELDORADO (Ulica Hoża 25). 


Inauguracyjny program „To dopie- 
ro początek" wslępnym bojem ©yskał 
sympatję publiczności, Na szczególne 
uznanie zasługuje stylowy obrazek 
„ln tempo di minuetie „ Charaktery- 
styczny duet „Kucharka i Ordynans', 
szlagierowe piosenki Sempalińskiego, 
Zmichorowskiej i Kosińskiej. 

Codziennie 2 przedstawienia: 7.15 i 
9.15. 


MIGNON (Marszałkowska 81b) 

Codziennie operetka z 3-ch akt 
„Wesołe dziewczynki 2 New-Y orku" 
z pp. Noskowską i Śliwińskim w gi. 
rolach, 


CYRK WARSZAWSKI. 
Dziś, o godz. 8 wiecz. prośram 
(warcia, 16 alrakcyj, balet, tresury i 
gościnny występ dyr. A. Ciniśelli. 


MUZYKA 


I, PADEREWSKI I FILHARMONJA, 


Z powodu jubileuszu 25-lecia tstnie- 
nia Filharmonji warszawskiej, Ignacy 
Paderewski przesłał z Rion Bosson pad 
Morges w Szwajcarji, na ręce dyrek- 
lora, Romana Chojnackiego, depeszę 
(reści następującej 

„Dziekuję serdecznie” moim miodym 
kolegom 1 panu, panie dyrektorze, za 
miły list, jaka otrzymałem. Prosze o 
dołączenie do dochodu z koncertu ju- 
kileuszowego pięciu tysięcy złotych. 
które jednocześnie przekazuję telegra- 
ficznie dla uczczenia 23-lecia Filhar- 
monii warszawskie 

Ten dar znakomitego artysty i wiel- 
kiego obywatela stanowi nowy dowód 
serdecznej i głębokiej troski |. Pade- 
rew.siego o wszystko, co zwiazane 
jest nierozerwalnie z kulturą Polski. 


POŻEGNALNY KONCERT KW. 
TRYJESTENSKIEGO. 


Ulegając życzeniom publiczności dy- 
rekcji sali Konserwatorjum udalo się 
pozy.kać znakomity zespół tryjesłeń- 
czyków na jeszcze jeden koncert po- 
żegnalny, który odbedzie sw w środę 
dnia 17 b m. Ceny znizone. W progra- 
mie: Beethoven kw. D-dur op, 18 Bo- 
rodine kw. A-dur i kw. Dworasa 
F.dur. 


nz ZA R O YN 
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SRODA LITERACKA. 


W środę. d. 17-go b. m.. odbędzie się 
lu polskim Klubie artystycznym wic- 
czór autorski poelów krakowskiego 
i.Litartu”, zgrupowanych koło „Gaze. 
ty literackiej”: Jerzego Brauna, Leona 
| Kruczkowskiego, Adama Polewki, Ja- 
nusza Stępowskiego i Witolda Zechen- 
tera ze współudzialem M, Balcerkie= 
wiczówny i H. Buczyńskiej. 

Peczątck o godz. 8-ej wieczorem. 


== Nr 54 


SPLENDID Galerja Luxenburga | 

u Początek o 6-tel 
,„KIKiś 

świetna tragikomedia z życia zaku- i 

lisowego teatru z (formą :al- i 

madge: Ronaldem -olmairem 


zz 


Kino PALACE Chmielna 9, 


Sensacja sezonu! 


„TRĘDOWATA" 


W roli głównej Jadwiga Smos*rska 
a 


Nowinki 7 miasta 


BUDOWA 
ıNSTYTUTU RADOWEGO 


Dn. 15-go i 16-go listopada b. 
r. obradowały wspólnie Komi- 
tel Daru Narodowego dla Ma- 
rji Skłodowskiej - Curie oraz 
Towarzystwo Instytutu Rado- 
wego dla Walki z Rakiem im. 
Wielkiej Uczonej pod przewod. 
nictwem obu prezesów: prof. 
Stefana Pieńkowskiego i prof. 
d-ra Franciszka Krzyształowi- 
cza. Szło o ważną decyzję. Mu- 
ry gmachu stoją już gotowe, lecz 
brak im dachu, a środki się wy- 
czerpały. A jednak mury nie- 
zabezpieczone przed opadami 
zimowymi mogą ulec zniszcze- 
niu. Po długich debatach po- 
stanowiono rozpocząć budowę 
dachu w nadziei, że społeczeń- 
stwo polskie, jak i dotąd, nie 
poskąpi środków na tak ważny 
cel i znajdzie jeszcze przed zi- 
mą brakujące na dach 20.000 
złotych. 


DRZAZGI 


CZYŻ BYĆ MOŻE?... 
Jest gród taki gdzieś na świecie, 
Gdzie są ręce niezbyt czyste... 
Jak się zowie? Wy nie wiecie?l.,. 
Eh, toż kpiny oczywistel,,, 
Piękne czasy tam rasłały — 
Gdzie króluje... dłoń ze smołą... 
Grabi wiełki — średni — mały, — 
to chce — nie chce „bucha” w koło 
Za grosz lekki szmira pije 
We wszelkich nadużyć porze, 
Gdzież się dzieją. takie chyrje 
Nie wiecie?,,, Czyż to być może?!,, 
Esżet, 
Oee — YZ 
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POMOC OPAŁOWA DLA 
BEZROBOTNYCH. 


Akcja pomocy opałowej dla beze 
robotnych, która ma uzupełnić pos 
moc żywnościową, urcyulowana bę: 
dzie oddzielnem zarządzeniem. Poz 
moc opałowa udzielana będzie tylko 
bezrobotnym rodzinom, niepobiera: 
jącym żadnych zasiłków oraz nieza: 


trudnionym na robotach publicze 
nych. 

Dla ustalenia ilosci potrzebnego 
węgła, min. pracy i opieki społccze 


nej poleciło wojewodom podać miz 
nisterstwu możliwie najrychłej szcze: 
gołowe dane w tej sprawie. 


„KATARZYNKI URZĘDNI: 
KÓW“. 


W sobotę dn. 20 listopada r. b. 
o godz. I0 wiecz. sałach Klubu 
Vrzędników Państwowych przy ul. 
N.Świat 67 odbedzie się zebranie 
towarzyskie z tańcami pod nazwą 
„Kataraynki", 


w 


NIEPORÓWNANEJ DOBRCCI I TANIOŚCI CZEKOLADY I CUKRY ` 


1 „enetid Tow. Ake. w Poznaniu” 


JENERALNA REPREZENTACJA 
Warszawa CENTRALA CUKIERNICZA Chłodna 2 tpl, 515-05. 
a UE OE ORZEC POA 
Oszczędnie Panie Kupują! 
welny, wióczki, bawełny i iedwab na chustki, kilimy, dywany i try- 


kotaże, zephyr francuski w kłębkach. Nici do szycia. Coten Perie D. M 
C. i C. B. Filof'os i Lacet-lcty „Radio Wzory do robót ręcznych. 


W FIRMIE 
HUR: 


PRZĘDZOPOL” 


Warszawa, Senatorska 6. 
Tel. 213-57. (Sklep frontows) 
DETAL 217. 


U KOGO PANI SiĘ TAK ŁADNIE UCZESAŁA? 


JAK TO PANI NIE WIE !! 


te najładniej i najtaniej można się ncze- 
sać tylko w zskłudzie fryzjerskim 


NLIECAŁA 8 
Ceny następujące: 


Ondulacja 1.50. Strzyżenie 1.00. 


Mycie głowy 150, Manicure 1.20. 


Strzyżenie stosownie ostatnich modeli. Wodne ondulacje i farbowanie włosów 


„HENNE* na wszystkie kolory. 


252 
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Dr. med. BERNSTEIN 
Wspólna 63 m. 1 (parter) 
tel. 402-61 


chor. weneryczne, niemoc płcio- 
wa, skórne, włosów i kosme- 
tyka lek, Przyjmuje 8-1 1 4—8 pp. 
Pan'e 1-2. Niezamożnym ustępstwo. 

121 


Dr. HENRYK ZUSMAN 


AI. Jerozol 36 nawprost dworca 
Tel. 228-83. 


Choroby skórne. weneryczne, niemoc 
płclowa. Analiza kiwi. 


Przyjmuje 37,—8',. Panie 31,—5 p p. 


pz ZANA 
Dr. med. SCHOENMAN 
HORTENSJA 6. 
Niemoc płciowa, wener. (analizy krwi). 
Przyjm. 9—2 i 5—8. 


LECZNICA 


GRÓJECKA 24 


(Pomoc lekarska na Ochocie) 
lekarzy wszystkich specjalności 
Od 8 rano do 3 wiecz. 
P RADA 3 ZŁOTE. 


LECZNICA 


Specjalna przychodnia dla chorób we- 
nerycznyca i ni mocy nicos 
wych Lecze'ie na'nowszem 
środka rl. Renten, lampa kwarcowa 
Sollux, elektryzacja, Analizy lekarskie 
OR _YNAC ` 9, T'L. 216-0 
Czynna od 8*/, rano do 9 wiecz. 
Porada 3 zł. 
W niedzielę i Święta od 10 —-2 popoł. 


i płciowe charoby, anal:- 


Weneryczne zy krwi na syfilis, 
LECZNICA LEKARZY SPEGJALISTÓW 


Twarda 4. 243, 
od 11—4 w. w niedz. i święta od.12—7 w. 


Sonsin KOSMETYKI ss: 
doktorów medycyny ZŻofn i Feliksa 


Rostkowskich, Chłodaa 26, tel. 99-294 
Leczenie wad cery, skóry, włosów, u^- 
wanie zmarszczek, masaż, elektroterap'a, 
elektroliza. 341 


Dreherowej Dzial Kosmetyczi! 


poleca: najnowsze środki przeciw de- 
fektom cery: piegom. czerw. nosa. 
wągrom, zmarszczkom,  obwisteści 
biustu, siwiżnie, wypadaniu wiosó 
Pudry, O.owki, Preparaty trwałe na 
brwi, Pomadki i róż co warg. Parfu- 
ma ıt p. Maski piękności ramio „Jed- 
nesse“, Aparaty „beanice” du masażn 
przeciw zm .rszczk»m, cbwľsłości pod- 
bródka Drehera aparaty do formoawa- 

nia rosa itp- it p. 

Cery korkurency'ne. 
] DREHEROW Warszawa, Kowo- 
, UAMIAUWIJ grodzia 2I. tel 43-71 
Wyciąć i Schwać! 193 


-O 10 .IESĘ Y stałym i poleco- 
nym klijentom. beż zaliczek daje, Maga- 
zyn mebh FR„NCISZ BAIO- 
ž0 S£_GO, Kowy-Świat 42, 
| piętro (dawniej Elektoralna 1), wielk: 
wybór sypiaini gabinetów, salonów, 
kredensów. ssołów. szal bielźniareń. 


17.11 ABC 1926 


POLEGŁYM CZEŚĆ 


Komitet obchodu 25Aecia Będz.ne 
skiej 7:klasowej Szkoły Handlowej 
(obecnego gimnazjum Będzinie), 
prosi rodziny tych wychowańców 
powyższej Szkoły, którzy polegli w 
czasie wojen o odzyskanie i zacho 
wanie niepodległości Ojczyzny, bądź, 
też zmarli wskutek odniesionych ran 
i chorób w ezasie wojen tych nabys 
tych, oraz osoby mające pod tvm 
względem pewne informacje. o podas 
nie nazwisk tych wychowuńców oraz 
bliższych szczegółów 1 dokumeatów 
odnośnie ich udziału w wojnach i 
okoliczności, w których utracili ży» 
cie. 


Ww 


Nazwiska tych kolegów, niczalcż: 
nie od tego, czy Szkołę całkowicie 
ukończyli, czy też utracili życie jtsze 
cze jako uczniowie. będą utmieszczos 
ne na tablicy pamiątkowej, którą 
Komitet Obchodu zamierza wmuro= 
wać w gmachu Gimnazjum w bę: 
dzinie. Ponadto wszelkie bliższe da: 
ne. towarzyszące udziałowi. posłużą 
Komitetowi jako materjał do ukazać 
się mającej monografji Będzińskiej 
Szkoły. 

Osoby zainteresowane proszone są 
o nadsyłanie wszelkich materjałów | 
w powyższej sprawie bądź pod adre: 
sem Sekcji Warszawskiej Komitetu 
obchodu 25:lccia Będzińskiecj Szko= 
ły, Gimnazjum Państwowe im. Leles 
wela, Złota 53 w Warszawie, na 
imię profesora Józefa Mazura, badź 
też pod adresem Sekcji Będzińskiej 
na imię Dyrektora WII kłasowcgo 
Gimnazjum Kcalnego w Będzinie. 


f 
| 


Popieraicie 
L. 0. P. P. 


= PODRABIAN 
7 towarowy 


GOEDECKE8C? 


WYPROBOWANY i WYG 
SPROWADZAJĄCY ULGĘwCIER 


, LECZNICZY 
SRODEK PRZECIWKO 


HEMOROIDOM 


CZOPKI 


ANUSOL 


DRAWDZIWY TYLKO wPUDEŁKACH zPLOMBĄ 
DO NABYCIA wz WSZYSTKICH APTEKACH 
'SKŁADACH APTECZNYCH. 
JENERALNI PRZEDSTAWICIELE 
NA RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 
Dom HANDLOWY 
Eb KOCH i W.BORMANN 
WARSZAWA 
UL.BODUENA N? 1. 


F 
$ 
4 


14 


4 
f 
D 


Na prowincjiPewnych 12-14 
złotych dziennie może każdy 
robie nawet przy małej energji, nie tra 
tąc swego czasu. Informacje oraz in- 
strukcje wvstvłam niezwłocznie po o 
trzymania znaczka za 20 gr. na odpo- 


+3 


wiedź. Adresować: „Warszawa Centrala 
Skrzynka pocztowa 152. 51 


D D zgubiono lö b. m w 
PASZ! ORT okolicach Marszał 
kowska — Kró'ewska na nazwisko Ste- 
fonia Szrajer. Uprasza ve znałazct o 


zegarów, binrek, otoman, leżaków, me- odniesienie: Marszałkowska 60 m. 21, 


bli g ętych. 


85 I tel, 11-37. 


324 


‘idem Minkiewicz 


ZE STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW POLSKICH. 


W najbliższą środę 17 b. m. zebra 
Nie odczytowo:dyskusyjne nic odbęż 
dzie się. 

W niedzielę 21 b. m. na zaproszeż 
nie p. Rektora B. Miklaszewsk'ego 
Stowarzyszenie Kupców Polskich 
urządza dla swych członków i zaz 
proszonych przez nich gości wys | 
cieczkę w celu zwedzcenia monu: 

mentalnego nowowybudowanego 
gmachu Wyższej Szkoły Fiandlowej 
w Warszawie przy ul, Rakowieckiej 
Nr. 6. 

Punkt zhorny przy gmachu Wyż: 
szej Szkoły Handlowej 21.11 1926 r. 
o godz. la:ej. Dojazd tramwajem 
liny SE 14 Br. 19. 


KONCERT 


Recital fortepianowy Artura Her- 
melina odbędzie się w sali Konser- 
watorjum w czwartek d; 18 b. m, Be- 
dzie to pierwszy występ artysty w 
Warszawie. Program zawiera o- 
bok utworów: Bacha, Chopina, Schu- 
manna i Debussy'ego — Mazurki Szy- 
manowskiego 1 sonatę  Perkowskiego 
(pierwszy raz w Warszawie), 


dyjnśnizn e 
p. Golówskies0 


W związku z wczoraujszem vświad- 
czeniem p St, A. Wołowski o 
zaznaczenie, że w skład komisji wcho- 
dzili; "p. Szmurlo, p. Trojanowski i 
p. Kalkis. Członek redakcji „Expressu 
Poranengo" p. Harasymowicz  udziaiu 
nie przyjmował. 


prosi 


EEEE POST wE” || z] 
aż zło- 


TYLKO Pa Za- 


miast 72 zł. moż- 
naotrzymaczegarki 
złote pierścionki. 
obrączki, łańcuszki 
oraz inne towary. 
Warunki. cenn ki 
oraz i serje wysy- 
łamvy tylko ża na- 
desłaniem 31 gro- 
szy. Dom Towa- 
rowy, Warszawa, | 
Skrzynka poczto: 
wa Nr. 452—1, | 

| 


DZIECIĘCE: 


czapeczki, sukien- 
ki, fartuszki, 
wszelka koniekcja 
najtaniej  Wspól- 


na 14. — Wejście 
z bramy. 


160 


raletony 


GRAJĄ KULKĄ — SZAFIR M 
CZYSTO, GŁOŚNO. NATURALNI' 


za gofówkę i na raty 


15% Marszałkowska 154 


palt pluszowych 
bez prucia na 
specjalnych maszynach wytłaczanie 
pięknych deseni na zniszczonych pli- 
szach, sztukowania nie znać Najmod- 
niejsze desenie „Radio i „Młode Ka- 
rakuł.*. Przefasonowywanie palt ma 
modne. Złota 5-27 27 
AN wani 
przerabiam materace. 
otomany, ronie nowe, 
ANSE 

Z 

sa: 


0) 


ODŚWIEŻANIE 


ZA 15 ZŁ, 


su dne, tanio o mawiam riebł 
eym na im ejscu wezwania możn 
tą Drewniana i, Zakład ta, mers 
szewski. 


| Klubowy, 


Str. 1 = 


ZE ZWIĄZKU RZEMIEŚLNI: 
KOW CHRZEŚCIJAN 
W RZECZ. POLSKIEJ, 
MIODOWA 14. 


som.sja  Dochodów  Niestałych 
przy Zw. Rz. Chrz. w R. P. niniejs 
szym zaw.adam.a, iż w dniu l8:ga 
b. m. urządza VI z rzędu Czwartek 
połączony z koncertem 
i zabawą taneczną. Początek o godz. 
8 m. 30 wieczorem. Wstęp dla pp. 
Członków hbczpłatny, dla rodzin po 
1 zł, dlu gości wprowadzonych 
eb 2. 

W dniu 20 listopada r. b, t. j} w 
sobotę odbędzie się całonocna zaba» 


wa tancczna, 


przy 


doborowej or: 


kiestrze, Początek o godz. 1] wies 


czorem. Wstęp 


dla 


pp. Członków 


po zł. 1.50 gr, dla wprowadzonych 


gości po zł. 2.50. 


KIRZYSTAJCIE PANIE!!! 


toko se, bibretowe 


radjo reklaniowe z 


Okrycia 
pluszo- 


we. barankowe 130 zł. najmodniejsze 


od 510 zł. 


futrem 140 zł wy- 


kwintne rypsowe 175 zł FUTRA 275, 
welurowe 50 zł 


Pracownia krawiecko-kuśnierska 


UNK 
2 


Br. 
Hoża 4 m. 


IEwICZ 
Filia Krucza 30 


EP GA 


POKOJU 


i 
go — poszukuje 


z używalnością kuchni 
i telefonu, nmeblowane- 
młode 


małżeństwo. 


Oferiy z ceną pod W, P, do admini- 
stracji „ABC%, Szpitalna 12. 


Z!ICYTACJI| MEBLE. 


Wvprzedajemy iu- 
tra męskie, palta 
zimowe jesienne, 
uczniowskie gar- 
niturv, kurtki na 
batanach 


WILCZA 57 
Z BRAMY. 


A MEBLI E 


wybór na najdo- 
codniejszych wa- 
runkach. Krółew- 
ska 1ł (vis a vis 


Zaclnej). 261 
MEBLE se po: 


leca w dużym wy- 
borze A. Maczek 


Chłoda 36. 16) 
FUTRA, mo. 
we, jesienne, ko- 


żnszki.kurtki, bur 
ki, garnitury, spod- 
nie w wielkim wy- 
borze na składzie, 
Ceny o 40/4 niż- 
sze aniżeli wszę- 
dzie Futra szo- 
ferskie  Sipowski 
Majewski Chmie - 
na 48, tel, 242-93, 

203 


FUTRA.„RA- 


T najdoxzodniej- 

sze warunki. 
palta fokowe, ka- 
rakełowe, bibreto- 
we i pluszowe, ga- 
lanterja futizana, 
futra męskie, prze- 
róbki podług naje 
nowszych modeli. 
40 procent taniej 
wykonywa wy- 
twórnia futer i o" 
kryć, Dzielna 5 
m. 34. 127 


PAN 


f jeszcze nie 


3 kupiła w 
Centrali Wyprze- 
daży, Bracka 2. 


czystojedwabnych 
pończoch prima za 
14 dłotvch:: Po- 
lecamv 1000 sztuk 


Zwi: 
nąw: 
szy magazyn roz: 
sprzedam gotówką 
za bezcen nie han- 
dlarzom. Miodo- 
wa 6. Karpowicz. 
Magazyn ubiorów. 


129a 
|| 
URODĘ kodie- 
cą kon» 

serwuje, doskonali, 
odświeża, usuwa 
jej skazy i braki 


pierwszorzędny 
Gabinet Racjenal- 
nej Kosmetyki 
D-rowei Magdale- 
ny Poznańskiej, 
Najnowsze parys- 
kie metody. Naj- 
świeższe  zdoby- 
cze współczesnej 
kosmetyk! Maquil- 
lage, Udoskonalo- 
ne barwienie wło- 
sow. T'wałe przv- 
ciemnianie brwi. 
Mokotowska 52. 
Telefon 108-37. 
132 


MEBLE NA 
RATY diugo!er= 


minowe. 
Pojedyńcze sztnki. 
Całe komplety. 
Wybór otoman. 
Garnitury salono- 
we Kredensy. Me- 
ble biurowe. Sza- 
ly. Stoły. Łóżka, 
Bieliźniarki, Sta- 
lym i rekomendo- 
wanym klijentom 
bez za iczkił. 
„Alezsznder* 
Marszalkow= 


ska 108. 120 
- ar 
«ice meć 


KTU solidnia, 


tanio pok yty 
des mech zwró- 
ci sie do zakładu 
blacharskiego 
Więckowskiego, 
Plac Trzech Krzv= 
ży © tel. 515-382. 


A MESLE 


tówką ratam. Wy- 


swetesków ubra- | vór otoman, koze- 

nek, rękaw'cześ |tek, tapczany. 

szalików, geter- Drwal 

ków kam ów) H 0 ł À 7 

dzięcœnnveh czy: jk 

sto wsłmanyu * Brz ” «ltpstiert 7ós 
91 | simy sprawdzić. 


2 "ST. 0 


SPIESZCIE SIĘ PIE 


1711 ABC 1926 


Nr. 54 == 


NE POLKI 


TERMIN ZGŁOSZEŃ PRZEDŁUŻONY DO i-GO GRUDNIA 


Przed kiłku dniami pisaliśmy 
o włoskim konkursie na gwia- 
zdy filmowe i o tłumnym, kil- 
kudziesięcio tysiącznym udzia- 
le kandydatek w tem przedsię- 
wzięciu. Nie możemy, rzecz o- 
czywista, liczyć na to, że Pob 


ska w równym stopniu zainte- 
filmo- 
długotrwałej 
li- 


resuje się konkursem 
wym. Jednak po 
propagandzie niewątpliwie 


Zadnych tańców w niedzielę |Połykacz szkła 


czba ta byłaby i w Polsce do 


osiągnięcia. 

Krótki termin, wyznaczony 
do przeprowadzenia konkursu 
ze strony wytwórni amerykań- 
skiej, angażującej gwiazdę z 
Polski nie pozwoli nam niestety 
ira wyczerpujące załatwienie 
tej sprawy. Wiele zapewne bę- 
dzie niewiast, które nie zdążą 
poprostu zśłosić się do udziału 
w konk=rriz, 


Ponieważ ze względu na szyb 
ki i obfity napływ materjału 
nie jesteśmy w możności odpo- 
wiadania na wszystkie listy, 
kierowane do Redakcji, musimy 
dać odpowiedź przynajmniej na 
jedno zasadnicze pytanie, 


Pytanie to dotyczy terminu, 
w jakim można składać  tioto- 
gralie do konkursu. Otóż w 
dniu wczorajszym na posiedze- 
niu komitetu organizacyjnego 
zapadła uchwala, przedłużają- 
ca termin zgłoszeń do konkursu 


DO DNIA 1 GRUDNIA. 


Termin ten będzie prawdo- 
podobnie ostateczny, albowiem 


Z Z ZGON. 


sam konkurs powinien być za- 
kończony nieodwołalnie w gru- 
dniu, ponieważ z dniem 1 sty- 
cznia laureatkę konkursu za- 
angażuje jedna z największych 


Nr. 62. 


Powiedział srogi burmistrz 
Amsterdamu 


Zamknął dancingi tancerzom i kazał iść do kościoła 


Mieszkańcy miasta Amster- 
damu (a zwłaszcza młodzi) zo- 
stali od pewnego czasu wyrzu- 
ceni ze swego zwykłego trybu 
„życia. Wprowadzono tam bo- 
wiem ustawę wyjątkową. Bur- 
mistrz zabronił pod surową ka- 
rą tańczyć w niedzielę! 

Choć w całej Holandii istnie- 
je stary zwyczaj przetańcowy- 
wania całej niedzieli, dancingo- 
we sale stolicy pozostaną głu- 
che na niedziele, zamknięte 
srogą ręką burmistrza. 

Taniec uznał bowiem amster- 
damski „ojciec miasta” za wy- 
bitnie grzeszną rozrywkę. Prze- 
ciw temu srogiemu sądowi za- 
protestowano. Nawet wybitni 


a 


ludzie Holandji, uczehi profeso- 
rowie uniwersytetów zajęli 
stanowisko opozycyjne wzglę- 
dem burmistrza. Z całej prasy 
zniknęła polityka. Czytelników 
nie obchodziły morderstwa, ra- 
hunki, miljonowe kradzieże. 
Całe szpalty poświęcono pro- 
testom przeciw zakazowi tań: 
ca i sążnistym artykułom, jed- 
nogłośnie ten zakaz potępiając. 

Wszystkie miasta Holandii 
stanęły solidarnie po stronie 
stolicy — nie pomogło to jed- 
nak nic. Burmistrz kategorycz- 
nie oświadczył — w niedzielę 
kościół i modlitwa, a nie dan- 
cingowa sala. 


Królewski marjaż Bruksela — Stokholm 


Bardzo uroczyste były ceremonje ślubne z racji związku 


następcy tronu belgijskiego ks. Leopolda i ks 


Astrid, 


szwedzkiej 


Zdjęcie nasze przedstawia czterech pięknie, a bogato przy- 


branych paziów panny młodej. 


[rozdnoca garieroky 


Spoczął nagi w komisarjacie 


Upił się serdecznie p. Marjan D. i 
zmęczone swe członki złożył w ryn- 
sztoku na rogu ulic Karmelickiej i 
Nalewek, 

W pobliżu stojący posterunkowy, 
widząc takie nieposzanowanie garde- 
roby i rynsztoka, sprawcę onego od- 
wiózł do komisacjatu. 

W przybytku iadu i sprawiedliwa» 
ści p. D. wytrzeźwiał, i zażądał 
szklanki wody. Spełniono jego życze» 
nie, ale o zgrozo... 

P. Marjan wodę wypił. ale spożył 
przy tem pół szklanki. 

Zawezwano dyżurnego lekarza, któ- 
ry poranione usta p. D. opatrzył i 
zajodynował, 

Śnać jodyna bardzo dopiekła p. 
Marjanowi, bo wpadł w szał, wobec 
czego zamknięto go w celi, 

Wyobraźmy sobie zdziwienie poli. 
cjantów, gdy dziś rano zastali p, D. 
całkiem nago, spoczywającego 
pryczy, 

— Gdzie pan podział ubranie? 

— A no sprowadziliście tu jakichś 
biedaków, to im rozdałem moje szmat 
ki, bo się nie mieli w co przyodziać? 

Obecnie policja ma kłopot. . w co 
przybierze dobroczynnego p. D, 
|| hh" OEM" | anna 


KĄCIK KOBIECY 
Co niesie moda 


Przy zachowaniu nadal proste: 
linji sylwetki, jedynemi zmianami, ja- 
kie niesie moda, będzie podwy: :zenie 
stanu i niewielkie przedłużenie sukni. 

Suknie skromne, przedpołudniowe 
będą nosiły i teraz jeszcze charakter 
sportowy, nie rozstając się z jumper'em 


na 


w 


i spódniczką. Jako przybranie ładne i 


praktyczne skórka nadal- w “użyciu. 


Boiero, pelerynka, spadająca z pleców, ! + 


się 
już do sukien strojnych, robionych za- 
zwyczaj z aksamitu lub lekkich muśli. 


fantastyczne drapowania odnoszą 


nów. 

Wszystkie suknie popołudniowe, na- 
wet najbardziej strojne robione są z 
długim rękawem, Elegancka i ładna 
jest frendzla, służąca jako przybranie 
przy sukniach jedwabnych. 

Mira. 


amerykańskich wytwórni 
mowych. 

W dniu jutrzejszym podamy 
nowe szczególy, dotyczące 
konkursu, Wokec wyczerpania 


Bójka 0 

Trzy przyjaciółki nierozlączne pp. 
Stefanja T., Natalja L. i Eleonora l., 
z racji przepięknej pogody jesiennej, 
wybrały sie na spacer. 

Przechodząc ulicą Jagiellońską p. 
Stefanja T. zobaczyła leżącą na chod- 
niku paczkę. 

Po otworzeniu paczki okazało się, 
o dziwo, iż zawiera ona piękny garni- 
tur jedwabny bielizny damskiej. 

P, Stefanja, chcąc zachować cenną 
zdobycz dła siebie, starała się paczkę 
ukryć, 

Koleżanki jednak zaprotestowały i 
chórem krzyknęły: 


fil- | 


został o- 
konkursu, 


numeru, w którym 
głoszony regulamin 


będziemu zmuszeni przedruko- 
wać regulamin w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


bieliznę 


— Pokaż! 

Nie pokażę! 

Pokaż! 

Od stów do czynów, piękne a cie- 
kawe panny zaczęły sobie paczkę wza- 
jemnie wyrywać, nie szczędząc przy 
tej okazji wymysłów i razów. 

Stróż bezpieczeństwa zwabiony gło- 
sami się 
skonstatował, iż z przepięknego 
sous zostały szczątki, 


awanturujących panien, 


des- 


Trzy powaśnione przyjaciółki cho- 
dzą obecnie na spacer oddzieinie, 
błogiej nadziei znalezienia ponownie 
skarbu, w postaci bielizny damskiej. 


w 


Na kamienistej plaży Morza Czarnego 


Gdy mgły i deszcze panują u nas na północy, w słonecznej 
Turcji sezon kąpielowy jest w pełni. Zdjęcie nasze przedsta- 
wia piękność turecką, która dzięki reformom Musłaty Kemala 
jest w możności ukazania swych wdzięków w całkowitej niemal 


okazałości. 


CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty—75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt.)—15 gr., Drobne 1 słowo—10 gr. 
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